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spodarcze, 


MĄŻ OBCIĄŁ RĘKĘ ŻONIE 


jako ekspijacje za grzech odstępstwa od sekty religijnej. — Podczas 
operacji żona śpiewała psalmy. — Sfanatyzowanych małżonków 
umieszczono w szpitalu dla obłąkanych 


Praga, 20 kwietnia. 

` We wsi Paczetnicy pod Pragą cze- 
ską rozegrała się niecodzienna tragedia, 
przypominająca Średniowiecze. W Pa- 
czetnicy mieszkali małżonkowie Hajek 
którzy należeli do sekty „Czeskobrater 
skiej jedności“. Hajekowie postanowili 
założyć własną sektę „językowców". 
Do założenia tej sekty namówił ich pe- 
wien kaznodzieja niemiecki, który na- 
padał w kazaniach na sektę „Jedności“, 
zarzucając jej, że wśród swych wyznaw 
ców nie posiada ludzi władających ję- 
zykami obcemi, a jednak św. Paweł 
wyraźnie powiada, że apostołowie mu- 
szą władać wieloma: językami. i 

Gdy niemiecki kaznodzieja wyjechał 
Hajekowie poczęli żałować. że zerwali 
z „Jednością* i postanowili wrócić do 
niej. Trzeba było jednak okupić jakoś 
swój grzech „odstępstwa. 

W tych dniach przyjechał do Haje- 
ków Urbanek, kaznodzieja „Jedności“ 
ina znak, że im przebacza, zanocował 
w ich mieszkaniu ~ NERAST EN 

Tego jednak mało było Hajekom. 
Postanowili ponieść jakąś karę. Począt- 
kowo chciano zarżnąć kurę, ale w tej 
właśnie chwili wpadł do izby pies i 
is TER TIPS TLK TUE a a aa] 


Przygotowania do 


wyborów 


Łódź, 20 kwietnia. 
(it). Przygotowania przedwyborcze 
w Łodzi trwają w dalszym ciągu. 
ciągu dnia dzisiejszego nastąpi skom- 
pletowanie głównej i okręgowych ko- 
misyj wyborczych, które niezwłocznie 


przystąpią do wydania zarządzeń tech- | 


nicznych w sprawie wyborów. 

Ponieważ sprawdzanie prawa wy- 
borczego mieszkańców Łodzi odbywać 
się będzie bardzo skrupulatnie, jest 
wskazane, aby wszyscy wyborcy zao- 
patrzyli się zgóry w jakieś dokumenty, 
stwierdzające ich tożsamość, ukończony 
24 rok życia i roczne zamieszkanie na 
terenie naszego miasta. 


Wykroczenia strajkują- 
cych górników 


Nowy Jork, 20 kwietnia 

W stanie Alabama doszło do licznych 
wykroczeń ze strony strajkujących gór 
ników. W dniu wczorajszym podczas 
zajsć 4 osoby odniosły rany. 

Wobec zaostrzającej się z dnia na 
dzień sytuacji zwrócił się gubernator 
stanu Alamaba do prez. Roosevelta z 
prośbą o interwencję. Jednocześnie 0- 
kłoszono w stanie Alabąma stan oblę- 
żenią. ką 


Burmistrzowie wybiorą 
prezydenta Austrii 


Wiedeń, 20 kwietnia. 

Rada ministrów powzięła postano- 
wienie: co do wyborów prezydenta 
związkowego. 

W myśl tej uchwały, dokonywany 
będzie wybór prezydenta przez burmi- 
strzów całei Anstrji, a na podstawie 
propozycji, uczynionej przez zgroma- 


dzenie związkowe. które przedłoży do 
wyborów trzech kandydatów. 


zaszczekał. Oboje małżonkowie uwa- 
żali to za znak niebios: kura — to za- 


mała ofiara. Postanowiono zabić... sy- jekowa czytała głośno psalmy. Po „ope 


na. Ale pies znów zaszczekał i syn, Śpią 
cy spokojnie w drugiej izbie, ocalał. 
Wtedy Hajek zaproponował żonie, że 


jej odetnie rękę. Kobieta zgodziła się 


| bez wahania. 


| uciętym do połowy 


go: by przyszedł do jego mieszkania, 
Przybyłemu przedstawił się strasz- 
ny widok. Cała podłoga była zlana 
oparłszy Się| krwią, a nawet był nią obryzgany sufit. 
ramieniem o stół Oboje małżonków przewieziono do 
śpiewała psalmy nadal. szpitala dla obłąkanych, gdzie Hajeko- 
i Haiek udał się do lekarza i poprosił wa poddana została specjalnej kuracji. 


Gdy małżonek odcinał jej rękę, Ha- 


racji" twarda sekciarka, 


Socjaliści austriaccy organizują się w Szwajcarii 


"Tajne składy broni i amunicji nad granicą austriacką 


Genewa, 20 kwietuia. 

Stwierdzono, że w ciągu 
kilku tygodni rozwinęła się w niebywa- 
ły sposób propaganda marksistowska na 
terenie Szwajcarj.  Kierownikami 
są przeważnie socjaliści austrjaccy, któ 
rzy po rozgromieniu ich przez palus 
zbiegli do Szwajcarji. Najbardziej in- 
tensywną działalność rozwinęli socjali- 
ści na pograniczu” austrjacko-szwajczr= 
skiem: niektórych miejscowościach 


odbywają się wspólne zgromadzenia, l ścią emigrantów politycznych, którzy 


Wszyscy uuczestmicy padiši poranien 
ma Ziemie 


Łódź, 20 kwietnia. 

(ig) Wczoraj o godzinie 7 wiecz. na 
Chojnach miała miejsce niezwykła bój- 
ka, pomiędzy lokatorami domu przy ul. 
Wdzięcznej 28 małżeństwem Mijukow- 
skimi, a sołtysem gminy i właścicielem 
domu przy ul. Łąkowej 1/3 Józefem Ba- 
rjaszem. | | 

Bójka. rozegrała się zupełnie na bła- 
hem tle, ale skutki jej były bardzo po- 
ważne. 

W mieszkaniu pp. Mijukowskich za- 
brakło wody. Nie namyślając się więc 
długo małżonkowie wzięli wiadra i u- 
dali się do sąsiedniego domu, przy ul. 
Łąkowej 1, by tam zaczerpnąć wody ze 
studni. pe." Juta 

Przypadkowo właściciel domu, soł- 
tys Barjasz, stał na ulicy przed swą po- 


Zamknięcie murzyńskiego uniwersytetu, 


kóry skladal ofiary z ludzi 


Waszyügton, 20. kwietnia. 


Donoszą z Detroit o manifestacji mu | kultu Woudou, zakazanego przed dwo" 
mającej na celu zaprotesto- | ma laty na skutek ujawnienia faktu skła 
wanie przeciwko zamknięciu przez wła | dania ofiar ludzkich. 


rzyńskiej, 


dze „Uniwersytetu Islamu“ j oddaniu 
pod sąd 14-tu 


wersytetu. 


Zamordował wiarołomną narzeczoną 


|Po dokonaniu strasznej zbrodni popełnił zamach samobójczy 


Białystok, 20 kwietnia. 

W Kołach pod Białymstokiem roze- 
grala się krwawa tragedja. 

Michał Juszczuk, zaręczony od dłuż- 
szego czasu z Anną Jaświłowską, podej 
rzewał już od dłuższego czasu  narze- 
czoną swą o to, że zdradza go z właści- 
cielem pobliskiego folwarku. 

Błagał on dziewczynę, by zanic- 
chała częstych odwiedzin w folwarku. 


ostatnich 


jej , 


którym przewodniczą byli schutzbun-| nadużywają życzliwie udzielonego im 
dowcy. azylu dla wysoce niebezpiecznej agitacji 
Nadto w pasie granicznym odbywają |i działalności politycznej, pozostającej w 
się często tajne zebrania schutzbundow= | wyraźnej sprzeczności z ustawami szwaj 
ców, którzy posiadać mają tajne składy | carskiemi. 
broni i amunicji tuż nad granicą austrjac 
ką, co wywołuje wśród miejscowej ludno 
ści wielkie zaniepokojenie. 


Naruszenie „czystości 


w se" ku z tem prasa apeluje do 
miązdajnych czynników, aby E netaki rasy“ f 
[wa y się bliżej zainspirowaną działalno- . Berlin, 20 kwietnia. 
Charakterystycznem dla panujących 


obeenie w Niemczech stosunków ješt 
ogłoszenie urzędowe w *Darmsztadzie, 
że 27-letni żydowski kupiec Willi Ben 
dorf w Ober-Ramstadt został uwięzio- 
Z |ny za to, że utrzymywał on bliższe sto- 

sunki z 17-letnią niemką, Emmą Kata- 
A > ? , |rzyną Kehr z Ober-Ramstadt. i 
siadłością. Ze złością, która zupełnie Nazwisko Emmy Kehr publikuje się 
nie przystała człowiekowi, piastujące" | dlatego; ponieważ zachowaniem swo” 
mu taką godność zabronił czerpaina wo- | jem dała dowód lekceważenia obowiąz- 
dy w swojej studni. Na tem tle poya ku utrzymania czystości rasy. 


ła kłótnia. Gdy p. Bariasz w dodatku 
Staruszek pod wozem 


obraził małżeństwo, p. Miiukowska 
chwyciła wiadro i uderzyła nim w gło- 

d Łódż, 20 kwietnia, 
(ig) Dziś o godzinie 7 rano, na ul. 


wę sołtysa, tkóry zalewając się krwią, 
padł na ziemię, Miał jednak tyle jesz” 
cze siły, że podniósł się, chwycił wielki Przędzalnianei zdarzył się nieszczęśli- 
kamień i zada nim straszliwe ciosy w [wy wypadek. Ulicą jechał sznur wo- 
glowe zarówno Franciszce jak i Edwar- zów, zdażających na targowiska miej- 
dowi Miijukowskiemu. „A po chwili cała skie, W tym momencie, z bramy domu 
trójka leżała pokrwawiona na ziemi. — |nr. 91 wyszedł 70-letni staruszek Józef 
Sąsiedzi wezwali pogotowie ratun-| Barjosz. Spieszył się widocznie, gdyż 
kowe. Jak „SIę okazao „Wszyscy troje nie czekając, aż wozy przejadą, próbo” 
byli poważnie ranni. Epilog tej sprawy| wał je wyminąć i przejść na przeciw- 
znajdzie się w sądzie. legły chodnik. Nie udało mu się jed- 
nak: Wpadł pod koła jednego wozu. od- 
nosząc paważne obrażenia wewnętrzne. 
Wezwano do niego pogotowie, któ: 
nę lekarz przewiózł Barjosza do szpi- 
tala. ' 


Instytucja ta jest nową manifestacia | Samochód pa nce rny 


najechał na minę dynamitową 


Charbin, 20 kwietnia. 


W czasie rozprasza tłumów zranio- (PAT). Japoński samochód pancerny 


„profesorów * tego Taijo 15 murzynów. Tłum stratował 10 po| eskortujący obozy wojskowe, najechał 


licjantów. na minę dynamitową, założoną przeż 


bandytów w pobliżu Heonotaotze. 

Samochód uległ całkowitemu znisz” 
czeniu, a jadący nim żołnierze odnieśli 
ciężkie obrażenia. 


Krytycznego dnia podczas rozmowy va 
ten temat Juszczuk . l Praga, 20 kwietnia. 
wydobył rewolwer i dał do dziewczyny (Pat) — W poniedziałek, 23 b. m. 
kilka strzałów, pOoczem strzelił do sie- | odjechać ma z Czechosłowacji do Rosji, 
ę bie, pierwszy transport schutzbundowców, 
Jaświłowska zmarła wkrótce, Ju-|emigrantów rosyjskich, Transport obej- 
szczuk zaś w stanie b, ciężkim został od | mujący 300 do 350 osób organizuje tutej- 
wieziony do szpitala, szy komitet opieki nad emiśrantami 
Krwawa tragedja wywołała we wsi |austrjackimi, złożony z członków czes- 
wstrząsające wrażenie. kiej i niemieckiej socjal-demokracji. 
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Samolot -- widmo na miejsth katastrof 


Dwuch martwych pilotów przy sferze szybującego w przestworzach aparafu 
Jiesamomite legendy z dziejów loinidna 


e 


a 
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_ tajemniczy samolot. 


(sb) Lotnictwo cywilne i wojskowe 
posiada za sobą stosunkowo ‘niedawną 
przeszłość. Mimo to powstało już wiele 
legend, związanych z żeglugą powietrz” 
ną. Piloci okazali się niemniej przesądni 
i zabobonni od marynarzy. 

W Anglji znana jest historja, .zwią- 
zana z pilotem - kapitanem Snolefiel- 
dem. Zginął on w czasje katastrofy sa- 
molotowej w pobliżu Shepperton-on- 
Thames. 

Piloci 
miejscu 


angielscy opowiadają, iż w 
katastrofy, pokazuje się jakiś 
Samolot ten unosi 
się w przestworza: poczem opada. Po- 
wietrze przeszywa huk wybuchającego 
zbiornika z benzyną i przeraźliwe krzy- 
ki pilota, Samolot-widmo straszy tylko 
w nocy. 

Niezwykle tajemnicza historja zwią- 
zana jest z lotnictwem woiskowem. W 
czasie wojny światowej jeden z najlep” 
szych pilotów nłemieckich, Bólke, wy- 
startował na swym aparacie, w kierun- 
ku frontu francuskiego. Po chwili uka- 


Usiłowała z za grobu ratować meża 


na lotnisku. z tego, że po wylądowaniu, 
udawał się natychmiast do swego po- 
koju na piętrze a idąc schodami, stukał 
w charakterystyczny sposób ciężkiemi 
butami. Po zaginięciu Flincliffe, często 
słychać szybującą nad lotniskiem ma- 
szynę, poczęm kroki lotnikg, rozlegają” 
ce się. na schodach budynku lotniczego. 

Wielu pilotów wierzy, że w czasie 
mgły samolot wpada w przepaść, z któ- 


zał się na firmamencie jakiś samolot an- 
gielski, Bólke począł éo ostrzeliwać i 
wówczas stwierdził, że przy sterze sie” 
działo dwuch nieżywych pilotów, Ze 
skroni ich spływała krew. Samolot 
wkrótce oddalił się, Najdziwniejsze iest, 
że, jak ustalono, tego dnia żaden sa- 
molot angielski nie startował. 

Po kilku dniach ujrzeli żołnierze nie- 
mieccy znowu ten sam samolot angiel- 
ski, który spokojnie wylądował. Przy 
sterze znaleziono 
zesztywniałe trupy dwu lotników an- 

gielskich. 

Jak się okazało, zostali oni zastrze” 
leni jeszcze na kilka dni przedtem, nim 


ustalono, jest to złudzenie optyczne, po" 
legające na tem że we mgle pilot widzi 
tylko małe odległości i zdaje mu się, że 
samolot wcale nie posuwa się naprzód, 
Zdarza się również, iż pilot, jadący Sa» 
ujrzał ich Bólke. Samolot nie spadł, al-| mołotem, widzi przed sobą drugi aparat, 
bowiem miał równo nastawiony ster.| który leci wprost na niego, Samolot ten 
Dopiero po kilkudniowem krążeniu nadj skręca na prawo lub na lewo, i piloto- 
granicą, runął po wyczerpaniu się ben-| wi zdaję się. że zderzenłe jest nieunik" 
zyny. |nione, Dopiero po chwili znika tajemni- 
Na -znanem lotnisku w Craydon, czy samolot. Ta nieczwyka iluzja pow- 
„Sstraszy* duch pilota Hinclifte, Był onistaje wskutek odbicia promieni o war- 
jednym z lotników, którzy usiłowalilstwy nagrzanego powietrza; pilot widzi 
przelecieć Atlantyk. Hincliffe znany był! wówczas odbicie własnego samolotu. 


Tajemnicza zjawa zawiadomiła lekarza o zamachu 


rej nie jest w stanie się wydostać. Jak! 


Wolna Trybuna 
Nie wierzcie tym, 


którzy przez zazdrość rzuca,ą 
oszczerstwa! 

PANI LIDA Z KRAKOWA, — Jeżeli obco» 
wanie ze znajomym sprawja Pani przyjemność 
i czuje się Pani w jego towarzystwie dobrze, to 
dlaczego chce Panj zakończyć Waszą przy: 
jaźń? 

Chce Pani zerwać teraz, aby uniknąć rozcza: 
rowania? Drogie dzięcko, stanowisko Pani jest 
częściowo słuszne, ale tylko częściowo Gdyby 
całę życie nasze nacechowane było talk daleko 
idącą ostrożnością, nie moglibyśmy sobie po- 
zwolHć na najmniejszą przyjemność, myśląc o 
tem, że możę, ewentualnie nadelść kiedyś czas 
smutku, więc pocóż się teraz weselić, Takie 
stanowisko jest niesłuszne. 

Należy unikać tylko popełniania takich rze- 
czy, które mimo, żę sprawiają nam chwilowe 
zadowolenie, będą miały w przyszłości przykre 
konsekwencje, lub też takleh, które przynoszą 
szkodę, lub sprawiają ból osobom trzecim, 
Przy swojem pesymisłycznem usposobieniu, nie 
powinną się Pani obawiać wielu rozczeroweń, 

Rozczarowania straszne gą tylko dla patur 
marzycielskich, ludzi, których myśl błąka po o- 
błokach, nie widząc na ziemi żadnego oparcia, 
Czemu ma Pani przysparzać sobje dobrowolnie 
cierpienia, „śdyż rozłąka z człowiekiem kocha- 
nym napewno nie: przyjdzie Pani z łatwością, 


| tylko w imię przyszłych celów? Zresztą, drogie 
| dziecko, nie wie Pan] co sądzi o Waszej znajo- 
| mości: Jej znajomy, Jeżeli jest mężczyzną roz” 


sądnym, człowiekiem honoru, to zdaje sobię spra 
wę, żę obcując przez dłuższy okres czasu z jed- 
ną kobietą i przebywając tale w jej tawarzy- 
stwie, poczyna w oczach znajomych uchodzić za 


BAR starającego się o jej rękę | tem samem zamyka 
dostęp 


do owej pani innym starającym się. Ta- 

kje postępowanie zobowiązuje i uczciwy męż- 
czyzna wie, co wówczas należy uczynić, 

Pan M, w ŁODZI, — Drogi Panie, niech Pan 


on uważany w całej dzie 


samobójczym. — Niezwykła przygoda w Londynie. 


(z) Historję poniższą podajemy z pe-| zwano mnie, abym udzielił pomocy sa- 
wnem zastrzeżeniem co do jej prawdzi- | mobójcy... - 
wości, jest ona jednak tak niezwykła, Portjer obstawał przy swem twierdze 
iż z pewnością zainteresuje wszystkich, | niu, wobec czego lekarzowi nie pozo- 
połących pewną słabość do spirytyzmu |stało nic innego, jak odejść z niczem. 
i okultyzmu, cz Zaledwie odszędł kilka kroków, gdy u* 
A Moog popełnił w onojn samo | wagę jego zwrócił a je pave ow 
jstwo, rzucając się z 3-go piętra na | spoglądają w górę. Zaciekawion e- 
bruk uliczny; niejaki Sarata ilbort. At, dz ainoa głowę "ie „czak 
rze 
A 


laty Wilb i gli i À 3-40 Bi 
ierd yë Bardzo przywiązany. "Po |: nii alertat, Zamleraająy Aav 


śmierci jej, wdowiec zaniedbał swe in- |doczniej rzuciś się wdół, Jeden z prze- 
teresy, odosobnił się od ludzi i coraz |chodniów wezwał natychmiast telefo- 
rzadziej opuszczał swe mieszkanie. Był | nicznie straż ogniową, inni wołali na gó: 
í za Orygi- |rę, aby starzec zeszedł z parapetu, Ten 
nała, sczasem przestano się nim intere- | jednak, po krótkim namyśle, rzucił się 
BOwać, Wilbort, liczący już około sześć |na ulicę, Dokoła samobójcy zgromadził 
dziesiątki, żył jedynie wspomnieniami © |się tłum, Przybiegł również i portjer, 
swej zmarłej żonie, a pozatem nic go nie | który z przerażeniem rozpoznał w nim 
obchodziło. lokatora Wilborta, W drodze do szpita 
Krytycznego dnia o gódz. 11-ej dy-|la desperat zmarł, 
żurny lekarz jednego ze szpitali londyń- Przejęty wypadkiem dr. Crave nie 
skich, dr. Crave, opuścił po skończonej | móg? się uspokoić. Sprawa tajemniczej 


nie zważa na to, co mówią źli ludzie, którzy 
bójstwie, wikłała się tembardziej, iż nie- | Szęsto bez powodu zezdroszczą innym szczęścia, 
znajomna zatrzymała go na ulicy o godz. | Nsiwnżniejsze jost przecież to, że się kochacie 
11 min, 3, podczas gdy w chwili, gdy | 1 że miłość Wasza zdolna jest epromienić Wam 
Wilbort skoczył z okna, była godz, 11.28 świat. Dleczego ma Pan nie wierzyć narzeczo” 

Zaintrygowany dr. Crave przeprowa | neli najbliższej duchowo osobie, a dawać wiarę 
dził skrupulatnie dochodzenie i stwier- | osobom obcym, o których życzliwości nic Panu 
dził, iż samobójca nie utrzymywał żad» ' bliższego nie wiadomo, Zresztą drogi Panie, 
nych znajomości z kobiętami, albowiem gdyby nawet ci wszyscy inni mieli rację — to 
jedyną kobietą, jaką znał on ew" swem! cóż ztego? Często popełnta się lekkonyślny 
życiu, była jego zmarła. przed. trzema | krok, którego później żałuję się przez cało ży- 
łaty żona. Krewny Wilborta” pokazał | sie. A Pen chójałby jeszcze, aby jeden fałszy- 
lekarzowi fotografję nieboszczki, na wi-| wy krok całem życiem odpokutować, 
dok której dr. Crawe wykrzyknął: Trzeba zapomnieć o tem i nie myśleć więcej. 

— To nie do wiary! Wszak ową ta- nię wyciągając z takich faktów wniosków na 
jemniczą kobietą, która ma 25 minut | przyszłość. 
przed wypadkiem zatrzymała mnie na To nieprawda, że kobieta, która raz popel- 
ulicy, wzywając do samobójcy, a następ |"i'a lekkomyślny krok, zawsze jest zdolna do 
nie znikła bez śledu, była ta sama Oso- | Powtórzenia błędu. Niech Pan weźmie pod uwa- 
którą widzę na tem zdjęciu., Czyżby, 5% t% co się dzieje w duszy takiej kobiety, któ- 
zmarła żona desperata usiłowała z za» | 18 widzi, że ukochany przez nią mężczyzna 
światów uratować swego męża przed chce ją porzucić tylko z tego względu, że ktoś 
rozpaczliwym czynem? zdradził tajemnicę joj przeszłości. 

Zagadka nie została, oczywiście, roz- Niech Pan nie bada tajemnicy przeszłości 


pracy budynek szpitalny. Gdy tylko 
wyszedł na ulicę, podbiegła doń jakaś 
słarsza kobieta i chwyciwszy go za rę- 
kę, zawołała‘ 

— Pan jest lekarzem szpitalnym? 
Proszę, niech pan idzie natychmiast za 
mną. Stało się O e nieszczęście. 
Musi pan pomóc człowiekowi, który targ 
nął się na swe życie, 

Dr, Crave wsiadł do taksówki, w któ 
rej zajęła również miejsce nieznajoma 
kobieta, Była bardzo milcząca, Po dro 
dze oznajmiła tyłko, iż samobójca nazy- 
wa się Samuel Wilbort. W. pewnej 
chwili pękła opona samochodowa; repa- 
racja potrwałaby 10 minut. 

— Nie warto czekać, — oświadczyła 
wówczas kobieta i opuściła wraz z le- 
karzem taksówkę. — Jesteśmy blisko 
celu. i 

To mówiąc, tajemnicza nieznajoma 
zbliżyła się do domu į wskazała: — Trze 
cie piętro, mieszkanie Nr, 12. 

Lekarz pobiegł naprzód i zapukał do 
Jęz e Gdy ok się, 
stwierdził ze zdziwieniem, iż kobieta 
gdzieś znikła, 

Dr. Crave zeszedł na dół i opowie- 
dział portjerowi o przygodzie, jaka go 
spotkała. Portjer nie posiadał się ze 
zdumienia, 


— Wykluczone, aby Wilbort popet- |zi 


nił samobójstwo, — oświadczył katego- 
rycznie, — Widziałem go przed trzema 
minutami. Wychodzi on zresztą tak 
rzadko z mieszkania, iż z pewnością za- 
uważyłbym go, gdyby opuścił dom 
wśród nocy... 

— Czy jest pan najzupełniej pewny, 
że jest tak, jak pan mówi? — pytał le- 


karz. — Przed dwudziestu minułami we czął on czynić najrozmaitsze doświad: 


wiązana, 


Mróz został pokonany... 


Ańmeosfiera, spowiia zasionaq duymma, 
wuhkazuje wywŻSZĘĄ emperaire 


Pewien agronom czeski dokonał nie- | czenia i wreszcie doszedł do wniosku, 
zwykle doniosłego odkrycia, Agronom że zasłony dymne Są znakomitą ochro- 
ten skonstatował, że sztuczna mgła, czy|ną przed mrozem. Cały bowiem teren 
li tak zwane zasłony dymne, używane „spowity tą sztuczną mgłą, posiada wyż- 
w czasie walk dla osłonięcia pozycyj|szą temperaturę. . 
przeciwnika lub też w wojnie powietrz” Chodziło jeszcze tylko o stwierdze- 
nej mogą znaleźć zostosowanie również | nie, czy mgła ta nie działa szkodliwe na 
i dla innych celów, rośliny, Dotychczasowe badania wy- 

W górach Karstu odbywały się ma- | Kazały, że anogół sztuczna mgła nie wy 
newry. Niedaleko terenu manewrów | wiera żadnego wpływu na rośliny, poza 
właściciel majątku ziemskiego posiadał |tem przy Pomocy amoniaku można u- 
winnicę, której strzegł, jak oka w gło- |SUnąć szkodliwe składniki, 
wie. Pewnej nocy agronom zaniepokoił Ta nieznana dotychczas właściwość 
się silnym przymrozkiem, który się na- |sztucznej mgły posiadać może doniosłe 
gle dał we znaki w czasie, gdy wino” | znaczenie dla rolnictwa, a większe może 
rośle poczęły już wypuszczać nowe pę' |leszcze zastosowanie znajdzie w ogrod- 
dy, Udał się on natychmiast na miejsce, | nictwie, ky Say późne mrozy dają się 
Aby EAE straty i częściowo im |szczególnie we znaki. 
zapoDiec. 


kobiety, która zawiadomiła go o samo- 


Pola i drogi, któremi jechał, 
pokryte były grubą warstwą szronu, 
Gdy jednak agronom zbliżył się do 
obszaru, na którym odbywały się manę- 
wry, w pobliżu winnicy, zauważył, że 
emia wolna jest zupełnie od szronu, 
a powietrze wydaje się łagodniejsze. 
dodać trzeba, że cały teren spowity był 
sztuczną mgłą, która docierałą aż do 
winnicy. Spojrzawszy na termometr, 
agronom zauważył, że temperatura w 
tych stronąch iest 
o kilka stopni wyższa aniżeli w okolicy. | 
Zjawisko to zainteresowało go, Po- 


SPRAWIEDLIWOŚĆ NA WSCHODZIE, 


Do Mekki, świętego miasta muzułmanów, 
napływeją stale tłumy pobożnych pielgrzymów, 
Zdarzyło się, iż miejscowy rzezimjeszek, kry- 
jąc się w tłumie, skradł jednemu z  pielgrzy- 
mów sakiewkę. Przyłapano go wkrótce | zna 
leziono przy nim skradzione pieniędze, Za- 
prowadzono winowajcę do sądu i tu, w abecno- 
ści tłumnie zebranych pielgrzymów, sędzia 
ogłosił wyrok; uciąć złodziejowi prawą rękę I 
przybić ją do słupa na placu, jako ostrzeżenie 
dla wszystkich pobratymców z cechu złodzieje 
skiego, 


swej narzeczonej, niech Pan nie rozpytuje ludzi, 
którzy mogą Pana specjalnie złośliwie poinfore 
mować, Zapytać można į trzeba tylko swego 
serca i jego głosu usłuchać, 


Po 25-ciu latach 
odzyskał ojca, 


którym okazał się przewodnik 
włoski w Odessie 

(sb) Pisma włoskie donoszą o niezwy 
kle romantycznem spotkaniu. Pewien 
młody marynarz z Messyny, Andrea 
Inierra postanowił zwiedzić port $0- 
wiecki Odessę. Po przybyciu do tego 
miasta, poprosił o wskazanie mu jakie- 
goś przewodnika. 

Wkrótce zjawił się pewien starzec. 
W czasie zwiędzania miasta obaj męż- 
czyźni prowadzili ożywioną rozmowę. 
Okazało się, że starzec pochodzi rów" 
nież z Messyny. Nieszczęśliwy opowie- 
dział strasznę swoje dzieje, Podczas pa 
miętnego trzęsienia ziemi, które nawie- 
dziło Messynę, stracił on syna i żonę, 
po strasznych tych przejściach opuścił 
Włochy, przenosząc się do Odessy, 
Nieznajomy oświadczył. że nazywa się 
Inferra. Dalsze wyjaśnienia usunęły już 
wszelkie wątpliwości i 
młody marynarz rzucił się w objęcia 

swego starego ojca. 

W ogólnym portoen podczas kata- 
strofy mały Andrea zaginął. Dziecko 
Było przekonane, iż rodzice jego padli 
oflarą trzęsienia ziemi. Przypadek po 
20-stu pięcju latach zetknął ojca i sy 
na, którzy uważali się za zaginionych. 
Obeenie stary ojciec powrócił do Mes- 
syny | zamieszkał wraz z synem i jego 
młodą żoną, ' 
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ŁÓDŹ W SZATACH WIOSENNYCH 


Ciepłe dni spowodowały wielkie ożywienie we 
wszystkich dziedzinach życia 


Łódź, 20 kwietnia. na rok jest ich więcej. Skuszeni łodzia- 
Od kilku dni mamy już prawdziwą nie, nie mają nic innego do roboty, liczą 
wiosnę w Łodzi. Chmurzy się copraw-| na łatwe zyski. W ślad za chłndnijami 
da od czasu do czasu, spada nawet rzę-| włoskiemi zaczęły powstawać chłodnie 
sisty deszcz, ale są to właśnie typowej łódzkie. I istotnie wszystkie cieszą się 
wiosenne znamiona, Jest ciępło, a na-| powodzeniem. Gdy tylko uczyniło się 
wet upalnie. nieco cieplej — rozgwar w nich zapa- 
I jak za dotknięciem różdżki czaro-| nował i ruch. Zwłaszcza onezdaj, gdy 
dziejskiej zmieniło się naraz oblicze Ło- | mieliśmy upał prawdziwie lipcowy, we 
dzi. Zakwitły drzewka uliczne, Zaziele-| wszystkich chłodniach -— a jest ich bez 
nita się trawa w parkach. I jakgdyby| liku — trudno było miejsca znaleźć, 
wszystko poweselało, ożywiło się. Gdy Kto nie może sobie pozwolić na o- 
słońce grzeje, gdy jest ciepło, jakoś ła-| tWarcie chłodni stałej, szybko przygo- 
twiej zapomina się © codziennych tros-| toWwuie ruchomą. Na ulice wyiechały 
kach i zgryzotach. Otucha wstępuje w| Wózki z lodami. Za całą obsługę mają 
serca ludzi. Lato idzie. Bedzie łatwiej| lednego człowieka. Spełnia on równo- 
żyć. cześnie rolę konia, ciągnącego wózek i 


Wiosna przyszła ze wszystkiemi| Sprzedawcy. A ponieważ żada istotnie 


swemi zwiastunami. Nietylko przylot 
bocianów i jaskółek ją zwiastuje, Uli- 
ca łódzka żyje swoistem życiem, które 
zamienia się każdorazowo wraz ze zmia 
ną pory roku. 
„ Jak grzyby po deszczu zaroiły się 
budki i kioski z wodą sodowa. Stałe, 
które stoją przez cały rok, otworzyły 
swe podwoje, raczej okna. Obnk wy- 
rosły nowe, prawdziwie sezonowe, — 
Uczynił się koło nich natłok. Silne pro- 
mienie słońca pobudzają pragnienie, I 
ten natłok przed budkami z wodą sodo- Ą 
Wilno, 20 kwietnia, 
Sąd okręgowy w Wilnie 
wał sprawę Władysława Bieluńskiego, 
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REEMIGRANT OSZALAŁ W POCIĄGU 


Ponura tragedja gornika polskiego 


i Kvól, Huta, 20 kwiętnia 
Pasążerowie, jadący wczoraj pocią- 
im Adek sh do sł byli świad: 
„kami niezwykłego wypadku,.., | 

„Niedaleko kopalni Carel wyskoczył 

¿aa jadącego pociągu „jakiś „mężczyzna, 
wołając iędnocześnie „Chcą mnie obra* 
bować”, 

Pociąg zatrzymano. 
Policjant zajął się dziwnym pasaże- 
rem, który został lekko ranny. 

„ Odstawiono go do szpitala. Okazało 
się, że jest to reemigrant z Francji, Ste- 
fan Paleczny. Pracował on we Francji 
jako górnik, a po zredukowaniu go, Z0- 
stał uznany za uciążliwego obcokrajow= 
ca i wydalony. Palęczny był tak wzru* 
Ri "ZEETZYZ ZZ ZWACZCKWS MBR ZZOZ 


wą i napojami chłodzącemi to ieden zę 
zwiastunów wiosny w Łodzi, 
Drugi — to uliczne chłodnie. Z roku 


doznał pomieszania zmysłów. 


Rzeszów, 20 kwietnia. 

W lesie, należącym do obszaru dwor 
skiego Bieliny, znaleziono w grudniu 
1924 roku zwłoki gajowego Józeła Ko- 
nia, 

Po bliższem dochodzeniu okazało się 
że gajowy został zabity kulą z karabinu, 
który leżał na jego piersiach, zaś w lu- 
fie karabinu znajdowała wystrzelona 
łuska, 

Jak z tego można było wywniosko- 
wać, usiłował zabójca upozeorować samo 
bójstwo lub wypadek, 

W wyniku przeprowadzonego  dal- 
szego ślędztwa aresztowano wówczas 
kłusownika Józefa Miklasa, którego 
jednak po pewnym czasie wypuszczono 


TEATR MIEJSKŁ 


Dziś, w piątek, po cenach znacznie zniżo- 
nych od 40 groszy do zł, 3,60 oraz w sobotę 
l z sie wieczorem sztuką Alsberka „Kon- 


BAJKA DLA DZIEC] W TEATRZE MIEJSKIM, 
„, W niedzielę o godz, 12-ej w południe raz 
jeszcze jeden bajka ego „Pinokig*, uro- 
maicona feerycznemj wkładkami, efektownemi 
tańcami i czarodziejskiemi ni iamkami, 
Ceny wyjątkowo najniższe od 35 gr, do zł, 1,60, 


Dziś poraz osiańimni 
ważne są bezpłatne kupony do Cyrku. 


Jak już zaznaczyliśmy, obecny pro-|program, tembardziej, że nasi Czytelni- 
gram Cyrku Staniewskich, który cieszy |cy mają wyjątkową korzystną okazję 
się rekordowem powodzeniem w Łodzi, |pójścia bezpłatnie na fascynujące wido- 


l 


Targ idzie, Biedacy, którzy z braku in- 
nego zajęcia wzięli się do tego sezono- 


wego handlu lodami, zarobią przynaj- | ROXY 


mniej kilka groszy na chleb. 

Na podwórzach rozbrzmiały skocz- 
ne dźwięki orkiestr. Bezrobotni muzy- 
cy, którzy w ciągu zimy cierpieli głód 
i niedostatek, również maja teraz po- 
czątek swego skromnego sezonu. Ca- 
te zespoły, wyposażone w fak najświet- 
niejsze orkiestry jazzowe, wędrują z 


jednego podwórka na drugie. Grają, śpie į z 


walą. A ponieważ czynią to istotnie la- 
dnie, więc nie skąpią im lokatorzy dat- 
ków, W ciągu całodzięnnei wędrówki 
będą mogli zarobić na bardzo skromne 
utrzymanie. 

W powietrzu czuć wiosnę. Łódź po- 
weselała. Obudziły się nadzieję na pra- 


oskarżonego o zabójstwo Mojżesza Ko- 


rozpatry* , desza, włąściciela niewielkiej nierucho- 


mości, uprawiającego nielegalną sprze- 


I daż wódki. 


| 


Jak już w swoim czasie podawaliś- 
my. Bieluński przyszedł do Kodesza 
pod pretekstem kupna wódki. 


W chwili gdy Kodesz odwrócił się 


szony gdy wrócił do kraju, że w chwili, ;— Bieluński strzelił do niego i położył 
gdy pociąg przejechał na stronę polską, |go trupem na miejscu, poczem spłondro* 


wał szały i szuilady, spodziewając się 


na wolność spowodu braku dowodów. 

W listopadzie 1933 r. zgłosił się do 
P. P. w Ulanowie ten sam Józef Misslas 
i przyznał się, że w r, 1924 zabił gajc- 
wego Józefa Konia. Do czynu tego na- 
mówił go brat jego Jan, który po zabój- 
stwie pomógł mu do upozorowanią sa- 
mobójstwa, 

Spowodu wyrzutów sumienia przy- 
znał się obecnie do winy, Obydwaj bra 
cia Miklas zostali naskutek tych zeznań 
aresztotyani i odstawieni do więzienia 
w Rzeszowie, gdzie tęż odpowiadać bę- 
dą za swą zbrodnię przed najbliższą ka- 
dencją sądów przysięgłych, 

Na skutek tych danych został 
aresztowany Franciszek Bednarz, w 
mieszkaniu którego przeprowadzona 
została rewizja, Znaleziono dwa worki 
ze śladami świeżej krwi, w beczce uja- 
wniono portfel denata, zawierający 
weksle na 1000 zł, w komorze znale- 
złono koszulę denata, na której wido- 
czne były uprzednio już zmyte krwiste 
plamy. Na brogu, gdzie Franciszek zwy 
kle spał, wykryto młotek zakrwawiony 
a na ubraniu jego znalęziono szereg 


Za- 


zniknie wkrótce z repertuaru — Cyrk 
bowiem wyjeżdża do Lwowa. dziś zaś 
jeszcze ważne są poniżej zamieszczone 
kupony, uprawniające przy zakupnie 
jednego biletu do otrzymania drugiego 
zupełnie zadarmo, 


wisko, 

Dziś, w piątek, dnia 20-go kwietnia 
b. r. nieodwołalnie ostatni dzień waż- 
ności bezpłatnych, poniżej zamnieszczo- 
nych kuponów do Cyrku. 

Kupon ważny w piątek, dmia 20-go 


Należy zatem tym wszystkim, któ-| kwietnia b. m, 
rzy nie widzieli, gorąco polecić obecny 


+++ 
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Kupon „Republiki i „Expressu“ 
DO CYRKU STANIEWSKICH 


(ul. ks. biskupa Bandurskiego 10, dawniej] Sw. Anny) 
Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do otrzymania dru- 


Łódź, 20 kwietnia, 

(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
ze zbliżającyms ię dniem 1 maja, w 
czasie którego odbędzie się szereg po- 
chodów, władze administracyjne wyda- 
ły zarządzenia, mające na celu ochro” 
nę bezpieczeństwa publicznego. 

W dniu tym zakazany będzie wy” 
szynk alkoholu. Poza tem wzmocnione 
będą uliczne posterunki policyjne. 


Wszelkie próby wywołania zamieszek i| 


giego analogicznego BEZPŁATNIE. 


Kupon ważny jest tylko w piątek dnia 20-g0 
kwietnia o godzinie 8,15 wieczór. 


wyciąć ! 
TENTEESTIWATRPZYI 


GRYCRĘEĘEGE0091 


burd: będą tłumione w zarodku. Władze 
l zezwoliły na odbycie pochodów wszy- 
jstkich organizacyj, pochody te jednak 
i muszą odbyć się w największym spo- 
koju. 

W roku bieżącym wyjdą na ulicę 
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.z > TRARA 
Dokąd pójść wieszorzm? 
TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 8.45 „Konilikt”. 
I TEATR POPULARNY (Ogrodowa ISh | 
Dziś o godz, 8,30 premj „Królowa nocy'. 
ARARAT w Rozmaltościach:— Kkewia „Hym 
rA © 
KINA: 


CASINO: — „Pieśniarz Warszawy”. 
GRAN-KINO: „Nie jestem aniołem". 
GRAND-KINO: — Książę z Arkadii". 
MUZA: — „Shafńbiona”. 

: — „Handel Żywym Towarem". 


CAPITOL: — „Tańcząca Venus“, 

CORSO: — 1) „Nad przepaścią" i 2) „Palac na 
kółkach, 

CZARY: — „Miasto widm“, 

PRZEDWIOŚNIE: — „Jennie Gerhardt", 

SŁOŃCE: — 1) „Oskarżona** i 2) „Banita”, 

RAKIETA: — „Ulica“. 

SZTUKA: — „Maskarada Miłości”. 

SZTUKA: — „Bokser i Dama". A. 

ZACHĘTA: — 1) Małżeństwo dla opinii. 2) 
Śmiech w piekle. j 
CHETA; — 1) Ścigani ludzie i 2) Jak w 
raju, ! 

PALACE: — „Cstbi*. 

METRO: — „Papryka, 


RIA: — „Pa zt 
ARA wE, PY” PEA Odaliska* | 2) Po- 
konani zwycięzcy”. 
l P, S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof. Pankiewicza i in. 
CYRK STANIEWSKICH. 


Zamordował właściciela nieruchomości 


Zbrodniarz postanowił dokonać rabunku, aby... rozpocząć nowa Żye8. 
" Zabójca Kodesza skazany na 12 (at więzienia 


| 


znaleźć większą ilość gotówki. 

W śledztwie morderca twierdził. że 
postanowił sobie po ograbieniu Kode- 
sza, rozpocząć nowe. uczciwe życie... 

Symulował również obłęd, badania 
psychjatryczne wykazały jednak, że 
łest on zupełnie normalny. 

Sąd okręgowy skazał go ma 12 lat 
więzienia, 

Bromił adw. Łuczywek, powództwo 
cywilne wnosił apl. Orensztejn. 


Po 10 latach przyznał sie do zbrodni 
Potworni mordercy celem zainscenizowania samobój- 
stwa położyli swej ofierze Karabin na piersiach 


plam od krwi. 

Przesłuchany clilopiec przyznał się 
do okrutnej zbrodni j wyjaśnił, że od 
dłuższego czasu nosił się z ząm.arem 
zamordowania swego ojca. W krytycz- 
nym dniu skłonił swego brata Józefa do 
udzielenia mu pomocy w  zgładzeniu 
ojca, Wyrodni synowie wykorzystali 
fakt zaginięcia kury. Józef namówił 
ojca swego, by z nim udał się na poszu* 
kiwanie. Udali się obaj Ścieżką. gdzie 
za krzakami ukryty był nieletni zbrod- 
niarz, który w pewneś chwili wysko- 
czył z za krzaków i toporkiem zadał 
ojcu kilka silnych ciosów, skutkiem 
czego nieszczęśliwy oiciec padł martwy 
Następnie przywiązali mu do nóg oś i 
szynę żelazną į wrzucili do Wieprza. 

Na skutek tych niezbitych dowodów 
obaj zwyrodnialcy stanęli przed Sadem 
Okręgowym w Zamościu, który 16-iet 


mego Franciszka skazał na umieszcze 


nie w domu poprawczym do pełnołet- 
ności, Józefa zaś na 5 łata więzienia, — 
Franciszek wyrok przyjął, natomiast 
Józef zaapelował, jednak przed rozpra* 
wą apelacyjną zrzekł się apelacji: 


Przed I maja 


Zarzadzenia władz administracyjnyct 


trzy pochody: jeden — organizacyii 
socjalistycznych i klasowych związ- 
ków zawodowych, drugi — frakcji re- 
wolucyjnej P, P. S.i Z. Z. Z. oraz trzeci 
— narodowych socialistów. 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18), 


, Dziś, w piątek, o godzinie 20.30 powłórze- 
nie premjery operetki w 3-ch aktach Waltera 
Kollo „Królowa Nocy“ w reżyserji Zięcia- 


WICZA, 
KAMERALNY WIECZÓR ARTYSTYCZNY. 
W niedzielę, dnia 22-go b. m, o godz. 21 


odbędzie się w lokalu wystawy obrazów Braci 
Haber wieczór artystyczny z udziałem Tamary 
Góralskiej i jej uczenie 
Konstanteg 

i artysty T, 
cytacje), 


(tańce TA 
Mackiewicza (prelekcja o sztuce 
eatru Miejskiego Dardzińskiego (re- 


tei = 


| 
i 


ma 


2 
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Wielka Zabawa- onkurs €zytelników „txpressu” 


Konkurenci oświadczają się wszystkim dziewricom! 


Prawa autorskie zastrzeżona 


l 


Dwaj już tylko są amanci 
(Film dobiega zatem końca) 


Wysłuchajmy znów oświadczyn 


Miłosnego, dzisiaj, gońca, 


TU WIDAĆ, JAK NA DŁONI 


„Krew się burzy — sił już nie mam, 
Dusza śpiewa — zmysły płoną, 
Powiedz luba czybyś chciała 


Tylko moją 


A 


zostać żoną?” 


Mato? Fu radjo? 


PIĄTEK, dnia 20-go kwietnia, 

7,00—7.05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze”, 
1,05—7,25: Gimnastyka. 
1.25—7.35: Muzyka z płyt. 
1.35—7,40: Dziennik poranny, 
7.40—7.55: Muzyka z płyt. 
1,55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego, 
8,00—8,05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
8.05—11.40: Przerwa. 
11.40—11,50: Codzjenny Przegląd Prasy Polskiej, 
11.50—11.55: Komunikaty ł ie, 
11.55—12,05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 


12 512%, M. ka popularna 

.05—12.30: Muzyka z płyt. 
12,30—12,35: Wiadomości meteorologiczne, 
12.33—12.55: D. c, muzyki ularnej, 
12.55—13.00: Dziennik południowy, 

13.00—15.05: Przerwa, 

15,05—15.10; Wiadomości o eksporcie polskim, 


15,10—15.220; Komunikat Izby Przem,-Handlo- 
wej w zi, 

15.20—16.20: Godzina muzyki lekkiej, Orkiestra 
teatru „Cyganerja'* pod dyr. Z. Górzyńskie- 
go i Stamisława Nowjcka (piosenki), 

16.20—16,35: Przegląd wydawnictw, 

16,35—17,.15: Koncert Metropolitalnego Chóru 
Prawosławnego pod dyr, Dymitra Orłowa, 

17.15—17,30: Drobne utwory w wyk. Trio Czer- 
niawskieśo (płyty). 

17.80—17.50: Odczyt dla maturzystów z cyklu 
„Biologia* — wygł, pro, St, Sumiński, |. 

17.50-21810v_ „ZiGyć! owego ustroju“ szkolic 
twa zawodowegą* — wygh wizyłotor Sta- 
nistaw "Skrzywan. EA ; 

1810—18,50: „Zestarych i nowych operetek, 

18.50—18,55: Odczytanie programu na dzień 
następny, 

18,55—19,15: R 5 

1915—19.25: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, 

19.25—19.40: Feljeton aktuainy 


19,400—19,47: Wiadomości sportowe. 
19,47—19,55: Dziennik wieczorny. 
20022045: Pogadanki muzy, Una) 
. 20.15: Pogadankę muzyczną wygł. g 
Zdzisław Jacimecki, | 
20,15—22,40: Koncert Symfoniczny z Filharmonji 
Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Grzegorza Fitelber- 
ga i Robert Casadessus (fort.). 
W przerwie: Feljeton literacki p. t „Szlakiem 
powieści polskiej* — wygłosi Wacław Ro- 


$owicz, 
22,40—23,00: Muzyka tan. z kaw, „Adria“, 
23,00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i komunikat policyjny. 
23.05—23,30; D. c. muzykj tan, z kaw, „Adrija“. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.05. Lathi. Koncert symfoniczny pod 
dyr. Schneevoigta. 
19.10. Monachium. Koncert symfon. 
19.15. Ryga. Koncert symfoniczny. 
20.00. Bukareszt, Koncert symfon. pod 

dyr. Klemensa Kraussa. 
20.00. Oslo. Koncert symfoniczny. 
20.10. Poste Parisien. Koncert symfon. 
20.35. Softens. Koncert muzyki współ- 
czesnej, 


"Dyżury aptece. 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sukc, M. Kasperkjewicza (Zgierska 54), Suke. 
J. Sitkiewicza (Kopernika 26), J. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25), S, Bojarskiego į Szata (Prze- 
jazd 19), M. Lipca (Piotrkowska 193), A. Rych- 
tera i B, Łobody (11 Listopada 66). 


NN Zn ZO A z w, 


przystępuje do 


NA TO ONA: 
„Pisze biegle na maszynie 


że w piersi sercę tętni — 


Na oferte pana, zatem 
Też się piszę bardzo chętnie“ 


(Dalszy ciąg jutro). 


Międzynarodowy kongres policyjny 


energicznej walki z handlarzami 


śywym tomarem 


W Genewie rozpoczyna się wspólny | im pieniędzy, 


darowania strojów itp. 


zjazd członków Komisji Ligi Narodów | W ten sposób niedoświadczona dzjew- 
oraz Międzynarodowego Kongresu Po-|czyna wpada w sidła zawodowego 


licyiiego w sprawie 
zwalczania handlu żywym towarem 
i opieki nad małoletnimi. Wspólne obra- 


agenta, który zdobywa stopniowo jej 
zaufanie i wywozi zagranicę. 
Miejmy nadzieję, że konferencja ge- 


dy mają na celu zawarcie międzynaro- | newska poweźmie nowe uchwały, które 
dowej konwencji, która przyczyniłaby | sparaliżują panoszące się wpływy han- 
się niewątpliwie do skuteczniejszego | dlarzy żywym towarem. A 


zwalczania tej 
międzynarodowej plagł. dającej się we 
znaki również w Polsce. 
Słyszymy często zdanie, że handel 
żywym towarem już nie jstnieje, że jest 
to tylko wywtór fantazji powieściopi* 


Znachorka spowodowała śmierć 
dziecka 
Kalisz, 20 kwietnia. 
We wsi Sobiesęki, gm. Iwanowice 


sarzy. Rzeczywistość zadaje kłam tym | (powiat kaliski) wydarzył się tragiczny 
twierdzeniom. Często czytamy w pis-| wypadek, który dobitnie Świadczy 0 


mach wiadomości o - 
zaginięciu młodych dziewcząt, 
a potem okazuje się, że dziewczęta te 
zostały porwane przez członków mię- 
dzynarodowej bandy handlarzy ży- 
wym towarem. TAS w Igo maig L 
Oczywiście, że porwanie nie odby- 


wa się w tem sposób; jak sobie-wyobra* | pogorszył się po tym zabiegu. 


ciemnocie panującej śród ludności wiej- 
skiej. 

We wspomnianej wsi odbywała po- 
ród Michalina Pawlik. Wezwano do niej 
t. zw. „babkę“, t. į. znachorkę. „Babka” 


s| pragnac ułatwić poród, przebiła kość 


ciemieńiową noworodka. Stan chorej 
ycie po- 


żamy. Nikt nie porywa dosłownie ludzi. |łożnicy uratował dopiero lekarz. dr. 
Odbywa się to w sposób znacznie |Szychowski z Błaszek, który dokonał 


dyskretniejszy: 

mocą 
przyrzekania posad 

bezrobotnym dziewczynom. 


a mianowicie za po-|operacii. 


Znachorkę Marjannę Przybył aresz* 
towano i przekazano władzom  sądo- 


ożyczenia I wym. 


ati 


AUEREN 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Kochai mnie zawsze 


DYNIA 


Napisał Andrzej Zański. 


A MONMNMMM.ZA MMM 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody Baron Ryszard Gintołd nawiązał 
znajomość z panną od krawcowej Celiną 
Liwińską Stosunki między młodymi za- 
czynają się coraz bardziej zacieśniać, aż 
wreszcie baron oświadczą się Celinie, 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY. 


Przy zielonym stoliku 


Ryszard Gintołd, wchodząc po sze- 
tokich schodach do góry, uczuł, że ser- 
ce uderza mu mocniej: jak gdyby śpie” 
szył — po długim czasie niewidzenia — 
na spotkanie z kimś bardzo drogim. 

Specyficzny zgiełk vestibulu i sal o- 
szołomił go niemal. 

Przypomniały mu się dawne dobre 
czasy. 

Trzy lata temu spędzi tu jeden z naj- 
bardziej awanturniczych miesięcy swo- 
jego życia. j 

Przyjechał — bogaty jak książę hin- 
daski — ażeby z nonszalancką obojętno- 
ścią tracić pieniądze, jakie przez wiele 
lat zbierali jego przodkowie. 

Grał i przegrywał, 

Stosy banknotów  przesuwały się 
przez jego palce i znikały, zgarnięte 
obojętnemi grabkami krupierów. 

W dalekiej Polsce huczały tartaki, 


stukały młyny — a po łąkach Gintoł-. 


dów błyszczały srebrne kosy, waląc 


gęstwie zielonej trawy. W lasach Gin- 
tołdów stękali z wysiłku drwale, bijąc 
siekierami w żelazną niemal twardość 
stuletnich dębów. W skwarne lipcowe 
południe żeńcy mdleli niemal ze zmę- 


barona jeszcze więcej pieniędzy. 

A tymczasem tam, w Monte Carlo 
za zielonym stolikiem siedział Ryszard 
i z obojętną miną w ciągu minuty prze- 
grywał to, co przez tygodnie z najwięk“ 
szym wysiłkiem zebrał trud wielu... 

— Gra bardzo stylowo: nie rozna- 
miętnia się i umie panować nad sobą — 
szeptali, patrząc na niego wyfraczeni 
dżentelmeni. 

— A przytem jest piękny I młody! — 
dodawały piękne panie, szacując zgrab- 
ną postać młodzieńca prowokacyjnem 
spojrzeniem. 

I tak było co wieczór... Aż wreszcie 
długi Ryszarda wzrosty w tak zastra” 
szający sposób, że zaniepokojony ojciec 
musiał przyjeżdżać do Monte Carlo i 
ratować lekkomyślnego jedynaka. 

Miesiąc ten nadwątlił wprawdzie po- 
tężnie kapitały Gintołddów — niemniej 
Ryszard wspominał go jako najpiękniej- 
szy okres swojej młodości, 

Tylko w jakżeż zmienionych powró- 
cił tu warunkach. 

Nie było mowy o tem, by sobie mógł 
pozwolić na większy hazard. Nie stać 
go na to było. Co najwyżej mógł zary- 
zykować drobnieiszą jakąś sumką. 

Tak też uczynił. 

Znalazłszy wolne miejsce przy stole, 
usiadł i położył przed sobą dwudziesto- 
frankowy znaczek. 


Krupier puścił w ruch ruletkę. Kul- 


Przeczekał chwilę poczem postawił |kim wprost wysiłkiem) wstać od stołu, 


O Oi ka 5 


zgarnąwszy do kieszeni wygraną. 
W kasie wymienił znaczki: okazało 


ka rozbrzęczała się, wirując w kółku|się, że wygrał 300 franków! 


długo i monotonnie, 


Jak na pierwszy raz wystarczy! 


Ryszard, patrząc na jej bieg, czuł, |— myślat, wesoło opuszczając kasyno. 


że serce uderza mu niespokojnie w pier- 
siach. Denerwował się nad miarę. 


Wracając autobusem do Nicei, nie 
zwracał uwagi na przepiękny krajobraz 


— Wyszedłem z formy — pomyślał, |jaki mijał. Obojętnem okiem spoglądając 
usprawiedliwiając się w duchu — nie'na fantastyczne kształty dalekich gór, 


gratem przecież tak długo- 


I prawie uśmiechnął się na myśl o 
tem, że kiedyś z obojętną miną prze- 
grywał tysiące — a dziś denerwuje się 
isa stracenia dwudziestu fran- 

w. 

Tak.. Ae wówczas miał za sobą w 
rezerwie cały kapitał swojego ojca, dziś 
zaś zdany jest wyłącznie na siebie, 

Wreszcie kuka zwoniła bieg. 

Jeszcze chwia denerwującego fini- 
schu — aż wreszcie zabrzmiał obojętny 
glos krupieta: 

— Wygrał Nr. 5. 

Kupka znaczków przesunięta zgrab- 
nym ruchem krupiera zjawiła się przed 
Gintołdem. 

Ryszard — aczkowiek starał się nad 


sobą panować, rozpromienił się. Pierw-|poraz pierwszy 


| kombinował: 

— Najważniejsze jest w grze — o ile 
szczęście nam służy — nie przeciąganie 
struny i opuszczenie w odpowiednim 
czasie stołu, tak jak to uczymiłem dzi- 
siaj. Oto jedyny system i tajemnica ru- 
letki... w ten sposób, nie hazardując za 
wiele, można zawsze wstać od stołu ma- 
jąc bodaj kilkadziesiąt franków wygra- 
nej.. Są ludzie, którzy przez lata całe 
z tego żyją... Dlaczegóż i ja, posiadłszy 
tę tajemnicę, nie miałbym spróbować 
częściej szczęścia? ż 

Tego dnia okłamał poraz pierwszy 
Celinę. Albowiem zapytany przez nią, 
gdzie bawił tak długo, odparł wymija” 
jąco, że spotkał przyjaciół, którzy wy- 
ciągnęli go na wycieczkę. 

A i potem, całując ją na dobranoc. 
nie odczuł żadnego 


szą wygraną wziął za dobry znak. Od-|przytem dreszczu, źrenice Celiny przy- 


zyskał pewność siebie. Opanował się. |pommiały mu 


nistądnizowąd okrągłą 


Podwoił sumę, postawił na dziesiąt- | kulkę rulety... 


kę — i wygrał znowu. 
Aczkolwiek służyło 


— Wiesz co — powiedział nagle — 


mu szczęście, |znudziła mi się już ta Nicea! Jutro po- 


grał w dalszym ciągu ostrożnie, Za trze- jedziemy na stałe do Monte Carlo. Do- 


cim razem przegrał 
poprzedniej wygranej, wnet jednak po 
wetował sobie tę stratę. 

Dsmon gry oszałamiał go coraz bar- 
dziej. Wygrana upajała go. On jednak 
grał coraz bardziej ostrożnie, a skoro 
kupka leżących przed nim znaczków 
zwiększyła się kilkakrotnie, znalazł w so 
bie tyle silnej woli że zdołał (z nadludz- 


wprawdzie część | brze” 


— Jak sobie tego życzysz — odpar- 
ła jak zawsze miękko i posłusznie Celi- 
na, — Pojadę z tobą wszędzie, choćby 
do piekła!... 

Sama nie wiedziała jak bardzo pro- 
roczy stał się ten jej żart. 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józeł Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
„nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
lezony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz= 
kich, Tego samego dnia i iadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się Ga p upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
ġo a zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się s 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 

ana Sołowerecka, zwana iężniczką Cy- 
ep słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę,, W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
łac dla niej swą narzeczoną — Stefcię..| 
Ksężnczka odtrąca go jednak od sebie, 


Po wielu preygodaoi Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go. dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, i 
** 


: * 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku sosie I 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekną ] kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek". Kim lest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratówał on już Chudzika z, 
cieżkiej opresiiz Jan prosi za, aby, przybył 
do- Polski i wyświetlił zazadkę trupa zale: 
zionego w-czterech walizkach... < , l. 

Garbusek przybywa dö Polski zabiera 
się dò roboty. 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szułski. Nadużył 
on jej zaufania i uwiódł w podstępny Spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rąk zbirów i Wanda została Mrabiną To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
rością, 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzonó. że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, panı Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatezo plantatora i wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
Się naizdolniejszy wywiadowca Zmurek, 
który między innemi Znalazł na miejscu 
zbródni medalionik, ząb oraz kluczyk 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na mą padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ią z klasztoru i Księżniczka zamie- 
Sszkała wraz z Zawidzkim, 

W Księżniczce zakochał się bogaty finan 
sista Teofil Hoppen, który przysłał jej cu- 
dawne modele sukien w prezencie. Żmurek, 
interesując się osobą Księżniczki, przed- 
stawił się jej jako subjekt z magazynu mód, 
z którego przysłano te stroje, 

Księżniczka chce go poprosić o posade, 
lecz me wie jak to uczynić, 


kochając ciągle 


Pewnie więc jest to imię szefowej... 

— Dziwne, że w takich czasach po- 
rzuciła posadę... — ciągnęła dalej Jana 
— Jabym tak nie zrobiła... ME 

Żmurek popijał herbatę... 

— Nasza firma-cieszy się w mieście 
wielkiem powodzeniem. To jedna z naj 
solidniejszych firm... U nas ubierają się 
najelegantsze kobiety... Częściej jednak 
panowie kupują niż panie... Do naszych 
stałych klijentów zaliczamy nawet hra- 
biego Strzygę - Toporskiego... 

Jana drgnęła- 

Zna go pani?.. — zapytał Żmurek 
obojętnie. 


s mano, 


dawnego przyjaciela swego oica,; 


*wigczóru, gdy -w*mieszkaniw mecenasa 


— Tttaaak.. Znam... 

— On stale u nas kupuje... Wiedzia- 
łem, że pani go zna, tylko chciałem u- 
dawać dyskretnego... 

— Skąd pan wie, że my się znamy? 
— zapytała, chmurząc czoło. z 

— My wszystko wiemy, proszę pa- 
ni... A wiem stąd, że on przecie raz 
kupował dla pani piękną suknię... 

— Dla mnie?! 

— Tak.. Dla pani Janiny Solowe- 
reckiej... Pamiętam dobrze... 

— To niemożliwe... Nie otrzymałam 
żadnej sukni... è 

— Nie?... To dziwne. Mogę pani na- 
wet powiedzieć kiedy to było... Firabia 
przyszedł do nas wtedy przed wieczo- 
rem z kwiatami... Auto jego czekało na 
ulicy... Wybrał tę suknię i kazał zaraz 
posłać... Zaznaczył, że suknia musi dojść 
do pani rąk przed jego przybyciem... 
Domyśliłem się więc, że wybiera się 
do Pani... : j 

— Hrabia do mnie?... — dziwiła się 
Księżniczka — Nie, to wykluczone. Pan 
się myli.. 

— Zaraz podam pani dokładną datę. 


Detektyw spojrzał do notesika. gdzie | k 


figurowała data podsłuchanej rozmowy 
w pałacu hrabiowskim, 


— To było 12 kwietnia, wieczorem. 


— Nic podobnego! — zaperzyła się 
Księżniczka. — To niemożliwe!... Hra- 
bia u mnie nie był tego wieczor- 

— Napewno pani pamieta?... 

— Napewno!... 

Detyvktyw pokiwał głowa. 

— W takim razie — odparł nic już 
nie rozumiem... 

A w duchu pomyślał: — Więc hra- 
bia jednak wtedy nie skłamał. zapewnia 
jąc swą żonę, że nie był u Księżniczki... 
Więc gdzie był w takim razie owege 


Glowhiewskieśóżdziaty siewe straszii 
we rzeczy?... Czyżby wraz z Garbus- 
kiem plądrował wtedy w gabinecie me- 
cenasa?... Poco?.. W sprawie tego pa- 
miętnika, o którym wspomniał Garbu- 
sek?... ` 

Nie czas było-teraz o tem myśleć. 
W każdym razie detektyw ce! swój o- 
siągnął. Wydobył od Ksieżniczki ze- 
znanie bez jej wiedzy. Przekonał się, że 
12 kwietnia hrabia u  Ksieżniczki nie 
był... 

Żmurek wypił herbatę. Jana ciągle 
jeszcze wracała do panny Stefv. 

— A czy firma poszukuje innej mo- 
delki na jej miejsce? 

Detektyw zastanowił sie... Gdyby 
jej mógł dać posadę w firmie ..Henriet- 
ta“, byłby bardzo zadowolony... Z je- 
dnej strony żal mu było tej pięknej ko- 
biety, z drugiej zaś wiedział. że w ten 
sposób mógłby mieć nad nia łatwo kon- 
trolę... Żmurek nie zapominał o tem. że 
w kuferku Jany znalazł tajemniczy klu- 
czyk... 

— Owszem.. — odparł na chybił- 
trafił. — Zdaje się, że nie przyjęto jesz- 
cze innej modelki... 

— A jak pan sądzi, czy nadawała- 
bym się do tej pracy?... 

— Sądzę, że tak... 

— Więc może... pan mógłby mi po- 
móc w uzyskaniu tej posadv... Mąż mój 
(nazywała Zawidzkiego meżem, nie 
chcąc, widać, wtajemniczać Żmurka w 
jej prywatne perypetje życiowe) zara- 
bia ostatnio niewiele... Chetnie przyię- 
łabym posadę... 

— Pomówimy, łaskawa pani... Po- 
wimy... =" ; 
— Bardzo bylabym panu wdzięcz- 


mó 


na... 1 
— Byłby to jednak pierwszy wypa- 
dek, kiedy nasza klijentka zostałaby na 
szą pracowniczką... 

Jana spojrzała na rozłożona suknię 
i odparła zażenowana: 

— Ja tych strojów i tak nie przyj- 
mę... 
Umówik się więc, że Żmurek odwje- 
dzi ją nazajutrz o tej samej porze i da 
jej odpowiedź. 
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trzeba ostrożnie zabrać sie do dzieła i 
wydostać gd niej skąd ma ów kluczyk... 
Ale najpierw musiał pomyśleć co 
zrobić z tą posadą w firmie Henriet- 
ta”... Musi się wystarać o tę posadę dla 
niej... Ale jak to zrobić? 

Przypomniał sobie w tej chwili Hop- 
pena. Ten dureń będzie na nią czekał o 
10-ej w aucie... Czy pojedzie z nim?... 
Żmurek był bardzo ciekaw... Postano- 
wił rzecz tę wybadać... 

Czatował przed domem. 

Przed dziesiątą zajechała elegancka 
limuzyna. Czekała przeszło pół godzi- 
ny. Wreszcje wysiadł z niei iezomość 


Przez całą noc detektyw nie mógł 
zmrużyć oka. Rozmyślał nad tem jakby 
tu wydobyć tę posadę dla Księżnicz- 
ie 
Nazajutrz zrana udał się do maga- 
zynu mód „Hortensja“. 

Był to rzeczywiście najelezgantszy 
magazyn w mieście. Mieścił się on przy 
głównej ulicy i zajmował niemal cały 
róg. 
Wielkie okna, mieniące sie wszel- 


kiemi kolorami batystów, jedwabiu i 


przepięknych tkanin, stanowiły cel ma-| 


rzeń wszystkich kobiet. 

" Niejedna zatrzymywała sie przed 
wielką szybą, za którą mieściło się ty- 
le bogactwa j wzdychała: 

— Ach, gdybym miała taka suknię. 
Włtedyby mnie napewno _nokochał.. A 
tak?... ; = r 
w FWłaSdkfEfkf "tego ienne Haga- 
zynu była rzeczywiście pani Henrietta 
Arbon, zfrancuziała polka; zwana przez 
swe, klijentki poprostu „panią Henriet- 
DAC: 

Była to niezwykle dystvngowana 
kobieta w podeszłym wieku. trzymają- 
cą się iednak bardzo dobrze. W maga- 
zynie swym zatrudniała dziesięć przy- 
stoinych modelek. któr ukazywały się 
kliientkom w najpiękniejszych mode- 
lach sukjen oraz płaszczy... 

Gdy zabrakło panny Stefv. w 
cielka magazynu była niepocieszona... 
Podczas rewii mód było rzecza niemo- 
żliwą, aby zamiast dziesjęciu, ukazało 
się dziewięć modelek... Do czegóż to 
podobne?... Nie mogła na to pozwolić... 
A tu jak na złość nie miała odpowiedniej 
kandydatki... Była więc w złym humo- 
rze... 

Żmurek dowiedział się wkrótce od 
portjiera co było przyczyną złego hu- 


moru pani Henrietty... W czasie, gdy|H 


wychodził z magazynu, natknał się na 
Hoppena, który odnosił nieprzyjęte 
przez Księżniczkę strołe... 
cofnął się do magazynu. Z 
chwilą ukazania się Hoppena personel 
stanął gotowy do jego usług, na detekty 
wa nikt nie zwracał uwagi. 
— Służący odstawił wszystkie trzy 
pudła na ladę i wyszedł. 
Nie przyjmuję tej sukni, ani tego 
płaszcza... — rzekł rozgniewanym gło- 
sem Hoppen. — To skandal a nie suk- 
nial.. Leży jak worek!.. Nie spodzie- 
wałem się, że zrobi mi pani taki zawód, 
pani Henrietto!... Tak dawno należę 
już do rzędu pami klientów, że mogłaby 
pani staranniej wykonać moje zlecenie... 
— Najmocniej pana przepraszam — 
płaszczyła się w ukłonach Madame Hen 


rą pan wybrał, opuściła 
Ale to się więcej nie powtórzy... 
tychmiast zwrócę panu całą sumę! 
Hoppen z wielkopańskim gestem. 
Chcę nowej, ełektowniejszej sukni(,,, 
Może pokazać panu nowe mo- 


dele?... 


łaści- | 


Pieniędzy nie przyjmę! — odparłj 
— | Sołowereckiej? 


Detektyw był zadowolony. Naraziejw średnim wieku. Zadzwonił na dozor- 
nawiązał kontakt z Księżniczka. Terazi cę. Wręczył mu banknot dziesieciozło- 


towy oraz wizytówkę. 

— Proszę to zanieść pani Sołowe- 
reckiej... — rzekł, — Zaczekam na od- 
powiedź. 

Dozorca udał się na. górę. 

Wrócił po kilku minutach. Zamiast 
odpowiedzi przyniósł wszystkie trzy pu 
dła z suknią, płaszczem, kwiatami i 
przyborami toaletowermi. 

_— Cóż to? — zdziwił się Hoppen. 

-` — Nie wiem... — odparł dozorca. 
To mi dała pani Sołoweręcka i kazała 
panu oddać... 

Hoppen westchnął ciężko i odjechał 
wraz z pudłami... 


| 
| 


Rozdział dwieście dwudziesty siódmy 


Narzeczony 


Hoppen skinął głową. Madame Hen 
rietta wprowadziła klienta do sąsiedniej 
sali, posiadającej Pod 
ścianą stały głębokie, miękkie foteliki, 
a Ly każdym fotelikiem minjaturowy 
stolik. 

Przed stolikami wznosiła się półko- 
lista estrada, zasłonięta kurtyną. 

Madame Henrietta rzuciła w pocze- 
kalni szybki rozkaz: 

— Przebrać się natychmiastl... Wio- 
| żyć paryskie sukniel.. Prędzej!... Cze- 
ikam na dolel... 

Dziesięć modelek w jedwabnem des-. 
isous rzuciło się do szaf. 

Po chwili rozchyliła się kurtyna i na 
estradę weszła modelka nr. 1. Była to 
a, przystojna blondynka — panna 
Uśmiechnęła się znacząco w stro 


Irma. 


nę: Hoppena, którego już nieraz. widziała: ti 


w jtym fotelu z cygarem w ustach i po- 
częła wolno, jak pantera, przechylać się - 
na wszystkie strony. Estrada posiadała 
lustrzane ściany, postać modelki odbija- 
ła się więc w każdem załamaniu, napeł 
niając estradę tłumem jednakowo ubra- 
nych kobiet. 

Madame Henrietta siedziała obok 
klienta i udzielaja fachowych wyjaś- 
nień: a 

— Jest to prawdziwy model pary- 
ski... Przed tygodniem otrzymałam tę 
suknię wprost z Paryża... Nosiła ją 
małżonka Mauricea Chevalier.. Jak 
pan widzi, całość utrzymana jest w czar- 
no-białym tonie.. Są to dziś dwa naj- 
modniejsze kolory... 

Panna Irma przeciągała się leniwie, 
obracała się na wszystkie strony, stro” 
jąc figlarne minki, zdejmowala narzutkę, 
ukazując swe białe ramiona i piękny wy 
krój dekoltu na plecach... 

Po niej weszła na estradę panna Ada 
żywiołowa brunetka, następnie  filigra- 
nowa Lidja, posągowo piękna Wira, lecz 
oppen nie mógł znaleźć nic odpowied- 
niego dla Księżniczki. 
ie pani musiała stworzyć coś 
własnego.. — zadecydował. — Ale mu- 
si | oz znaleźć odpowiednią modelkę... 
Żadna z tych, które widziałem, nie na- 
dają się do tego celu... Osoba, którą 
mam na myśli, musi mieć w sobie nie- 
uchwytny czar elegancji, bez którego 
każda kobieta wygląda brzydko, choćby 
nosiła najdroższą suknię... 

— Postaram się zastosować do ży- 
czeń szanownego pana... — odparła wła 
ścicielka magazynu mód. 

W chwili, gdy Hoppen opuszczał ma- 
śazyn, zamierzając wsiąść do czekają- 
cego nań auta, Żmurek zagrodził mu 
drogę: 

— Przepraszam pana 


najmocniej... 


; | Czy mógłbym zamienić z panem kilka 
rietta, — Proszę mi wybaczyć, to na-jsłów? 
prawdę nie moja wina.. Modelka, któ-; 
mnie nagle...) 
Na-| 


Hoppen przyjrzał mu się nieufnie: 

— Czego pan chce?.,. 

— Jestem narzeczonym Jany  Soło- 
wereckiej i chciałbym... 
Co?.. Pan jest 


narzeczonym... 


— Tak, proszę pana... 


Dalszy ciąg jutro 
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Brzenytnicy zadatykadowai się w mieszkania 


Ujęcie awanturnika, który napadł na strażnika granicznego 


1934 


Miłosną epopea leciwej wdowy 


Poszkodowana oświadczyła iż dobrowolnie ofiarowała 


swemu „przyszłemu*przywłaszczone”* przedmioty,, 


Lwów, 20 kwietnia, 

Sensacyjnie zakończył sie proces 
szofera Zwerdlinga, który za naciąga- 
nie lekkomyślnej i leciwei 51-letniej 
wdowy Gruderowej na kosztowne pre- 
zenty oraz zobowiązania wekslowe — 
skazany został przed sąd I-el instancji 
na półtora roku więzienia. 

Na rozprawie apelacyjenej zeznawał 
in, inn. zastępca prawny Gruderowej, 
adw. dr. Rosenbaum, który oświądczył, 
że klijentkę jego niełatwo można było 
nabierąć. Odznaczała się ona jedynie 
lekkomyślnoścją, gdy chodziło iej o po- 
zyskanie mężczyzny. 

Sąd uwolnił szofera od winy i kary, 
wychodząc z założenia, że sama Gri- 
derowa zeznawała, że dobrowolnie o- 


seans 54 + 8 


CENY MIEJSĆ: I $ 5 gr 
nast, LU m 8 gr., II m. 109, I m. 1.30 
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ami 


Kino Dźwiękowe 


R 


Sienkiewicza 40. 
tel, 141.22. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
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BEZPE AD TECHNICZNYCH UDZIELA 
INZ. AEE ZMIGIELSKI į SKA WARSZAWA 


| CHORZY 


iectwa! 


RUPTURY, 
wolno zani 
dal życia ludzki 


kłania kiszek, 


rzeniu się garbów 1 


Tekst i klisze szek lęcznicze bandaże b 


zastrzeżone 


UWAGA! Od 1 wigatos 1933 r. 
czonych w Kasie Chorych m. 


chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


PODZIĘKOWANIE. 
W. Panu Ortoped, Special, J 


Dziś i dni następnych! 


Sam 


PAIN-EXPELLER RICHTERA 


(znak fabryczny „Kotwica**) 
środek zewnętrzny przy przeziębieniach, grypie i reumatyźmie. 


Używalcie PRAWDZIWY PAIN-EXPELLER Z CZERWONĄ KOTWICA. 


WE: WSZYSTKICH "WYPADKACH — PIWNICE . SC 


na ruptury, 
a ateta ia 


Pomoc 1 skutek bez operacji! 
akoteż kalectwa nie 
bywać, gdyż skutki 
iego są 
niebezpieczne. Rupfurą staje się 
wielką jak głowa ludzką i spo- 
wodować może śmiertelne powi- 


Specjalne lecznicze bandaże 


niebezpieczniejgze i najzastarzalsze 
mężczyzn, kobiet 1 dzieci bez operacji. 
NA SKRZYWIENIE kręgosłupą przeciw two 


sety ortopedyczne, bia skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi | ręce. Na  obsiiženią żołądka | ki- 


daże na ruptury powrotne po operacji, 
Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RĄPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul, Wolpzañska Nik 10, 


30-letnia praksi j m gwarancja, 


rzyjmuje tylko osobiście, Ubezpie» 
zi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 


k J. Rapaportowi w Łodzi, Wólczań» | 
M ska 10, dziękuję publicznie za umiejętne założenie specjal, bandaża na | 
W moją zastarzałą rupture, na którą byłem dwukrotnie operowany. 
Z poważaniem 


fiarowała wiele rzeczy swemu „przy- 
szłemu”, przyczem nie udowodniono, 
czy Zwerdling działał tylko dla własnej 
korzyści. 

Niezmiernie uradowany wyrokiem 
oskarżony opuścił salę sądową. oświad 
czając podobno, że wkrótce pobięrze 
się z Gruderową. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyimuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


Król Huta, 20 kwietnia. 

W dniu 4 marca rb. szajka przemyt- 
ników, składająca się z sześciu osób, 
przekroczyła zieloną granicę z Niemiec 
do Polski przez punkt graniczny w Orze 
gowie. 

Przemytników zauważyła straż gra- 
niczna, która puściła się za nimi w po-|l 
oń. Przemytnicy ną widok ścigających 
ich strażników schronili się do domu 
Anastazji Moczkowej, znajdującego się 
w pobliżup granicy, Zabarykadowali się 
tam i nie chcieli otworzyć dobijającym 
się ka ść strażnikom, 

odfoę awantury zebrał się wkrót 

ce a; czący około 100 osób, który 
zajął wobec strażników granicznych gro 
źną postawę, 

(W pewnym momencie wybiegł z ttur 
mu znany awanturnik Józef Kaczmarski, 


wspaniała francuska komedja 


w roli gł. Rene de Zilahy oraz René Lefebvre, 


PRODUKT SŁAWY 
ŚWIATOWEJ» 


NY „TARAS8Yi DACHY 
URO TECHN, wyk 
UL,SOLECH5 TEL 9-57-99 


skrzywienie 
i różne ka- 


bardzo Południowa 28. 


ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 


ruptury; u 


icy kości leczniczę gor 


CHORYCH WE W 


rzuszne oraz spec.ban- JIPoOrada 


(front, parter) 


ROWER Enfield 


Dr. E. BERGHOF, 
Lekarz. 


z m e i 
lą 


popoł. 


R z kóre 


MIEREREZ NERYOSINĄ 


MIGRENE, NEWRALGJĘ. 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ. PRZEZIGBIENIA, 
„BÓL ARTRETYCZNE, r 
'STAWOWE, KOSTNE TP. 


PROSZKI TE WYRABIAMYi W BOSTACI 
TABLETEK. 


ye pain. 
JE ORYGINALNYCH kozy 


ik 
z.KOGUTKIEM” 


DOKTÓR 


REICHER 


i zj SO Este 
LECZENIE NIEMOCY Ý PŁCIOWEJ. 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1, 


LECZNICA: 


Piotrkowska 294 


otwarta od 11-ej rano do 8-ej wiecz. 
PRZYJM DJA E ES SKICH ALIŚCI 


SSAI Kopciowski 


CJALNOŚCIACH. GABINET GDENTY- 
STYCZNY. CHOROBY RGIÓWS 


Gdańska 37 


rel, 232-55. przyjmuje 7-8 wieczór.| 


| 
PRZEDSTAWICIELE reionowi na Pa- 
Tomaszów Maz. 
[EG Zacho Wysoki sł dębów „Rhino*| 


DOKTÓR 


W. Łagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. ———— 

CHOROBY HORNE, Veeam MOTOCYKLE, przyczepki motocyklo 

PŁCIOWE. komis, kupno, sprzedaż — zamia- 

Gabinet yale + leczniczy, Kilińskiego 145, 

Pod” 606 61 pał więc W aide a 
o pół wiecz. niedzielę 

i barati od IAS DROBNE ogłoszenia w 


wolne koło prawiejzetkniecia 
nowy. sprzedam, Zakątna 21 róg Śród- 
miejskiej u doktora 4—6 popol. 


M , MŁODA, ładna niewiasta znajdzie sta-|chomość lub rzecz, 
jj le zajęcie w reklamie. Zgłaszać się coslwiek okazyjnie. 5) dostać posade, 6) 
l dziennie Zachodnia 72, m. 3 godz. 5—7]wyszukać pracowniką — niechaj po- 
da drobne ogloszenie do „Republiki! 


Nad program: dodatek dźwiękowy. RAK ul Zova oraz passe- -partout nieważne, 


DR, MED. 


TELEP, 149-07, 


Przyjmuje od 8—11 


wiecz,, 


HOTRKOWSKA 


Tel. 201-93, 
pec, chor. 


Dr, MED, 


3 złote. 


bianice, Piotrków, 


Łódź, Zachodnia 7 72 m. 3. m. 


iwe, 
na „Automotokomis*, 


lokatora, 2) znaleźć 


Jh BERMAN 


i rosie chorób wenerycznych, 
skórnych | moczopłciowych 


Cegielniana 15.lustma pokrzywka, migrena, reu- 


rano I od 4—8 
w miedz i święta od 9—l-ei] "7 


__CENY_ LECZNICOWĘ.__ 


H. H. SZUWACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


od I I pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dzielę | święta od 10—] 


Ceny iecznicowe. 


weneryczuych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel, 132-28/ 


jmuję od AR rano I od 6—8 w 
niedziele i świeta od 10—1 


a najlepszym i najtańszym środkiem 
zainteresowanych 
Kto chce: 1) znależć lokatora lub sub- 
mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
4) kupić cośkol- 


Wyrwał on sztachełę z płotu i zadał 
dwum strażnikom kilka ciosów w gło- 
wę, poczem zbiegł. Przez długi czas Ka- 
czmarski ukrywał się, 


Dopiero obecnie został on uiety i o- 
mę w więzieniu. 


KW A 


Pulowory artystyczne 


= 

= 

Ę ręcznej roboty 
E LILI HIRSZMAN 
Ę 

i 


przeprowadziła się na ul. = 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel, 1483-21 


AALAMIN OONAN 


li 


NATKI 


| ADRIA 


towa | 
p umep 


CENY MIEJSC: I seans 54 | 85 zr. 
nast. III m, 4 Zr, Il m. 85, | LARA 


Rewelacyjne arcydzieło filmowe p. t. 


5 g W roli głównej 


Sylvia Sidney 


Dr. Jan Polek 


ul. NAWROT. Nr. 7... 
Tel. 164-21, 


choroby wewnętrzne i  aliergiczne 


matyzm) 
~ Qodziny przyjęć 6--7, L 
LEKARZ - DENTYSTA 


i. NOSBNONÓOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Pieolrkowska 51 


telef. 121-23 


asaan 


Były 


buchalter- 


rewident } 
Izby Skarbowej Łódzkiej, spec- B 
ialista w dziedzinie podatkowe: © 


przyjmie pracę 4% 
stałą iii dorywczą ! 


Udziela porad podatkowych, 
Wiadomość w admin, Republiki. 


ANGIELSKIEGO konwersacji I literatu 
ry udziela rutynowany nauczyciel, 
ul, Zawadzka nr. 21. m. Ba, front. co 
dziennie zastać od godz. 4—7 po poł. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach IĘ MI skich. 
Przyjmuję również wake 
reperacj | szycie po domach, 
ul, 6-go ryja (l 7ę 
m, 16, il 


- 


mee mę Ra 7 


Leczenie 
„Republice” krótkiemi falami 
stron, radjowemi 


Snoroby stawów, kości, mięśni. nej 
wów, skóry, narządów wewnętrznych 
kobiecych i t. d. 

w gabinecie terapii fizykalnej 
"Dr. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21, 


Po występach bokserów polskich v Budapeszcie 


z 


Nieobecność frenera Szfamma dała się nam dotkliwie we znaki 


(itoresvomdencja własna „Expressu“ p 


Budapeszt, 16 kwietnia. 

Turniej mistrzowski g tytuły najlep- 
pszych pięściarzy mamy już za sobą. 
Ledwo się skończył, skończyło się z 
nim i zainteresowanie, à w Budapesz- 
cie w kilka godzin po jego zakończeniu 
>» niema już żadnego oprócz polaków, za- 
wodnika. 

Z zawiedzionemi czy spełnionemi 
nadziejami rozjechali się pięściarze, zo- 
stawiając po sobie obowjązek sprawo- 
zdawcom zbilansowania całei imprezy, 

Stałą ona na poziomie bardzo wy- 
sokim. Wysokim — mimo niezadowo- 
lenia kierowników FIBĄ, twierdzących, 
że poziom boksu europeiskiego znacznie 
się obniżył. Nas jednak w zupełności za 
dowolił, Mieliśmy bowiem zupełnie do- 
kładńy sprawdzian tego co, kto i wie- 
le umie, komu i czemu hołdule no i ma- 
ły s] yte naszych umiejętności. 

O ile chodzi o nas to w Budapeszcie 
zrobili nasi pięściarze wrażenie iaknaj- 
lepszę, Spodobali się ogólnie za po- 
prawną technikę, bojowość i fair spo- 
sób walki. Spodziewaliśmy się jednak od 
naszych zawodników znacznie więcej 
a przedewszystkiem dostąpienia do tur- 
nieja mistrzowskiego w pełnej formie. 
Nie mówimy już o takiej formie w ia- 
kiej byli Węgrzy lub Anglicy, ale o tei 
w jakiej przywykliśmy widywać ich. w 
kraju. Wiele w tem winy i Polskiego 
Zw. Bokserskiego. 

Dziś, gdy w Budapeszcie mieliśniy 
możność przekonania się jak przygoto- 
wały się inne państwa do mistrzostw, 
jak węgrów otoczono matczyną opieką 
w pięknej duej SAM za mid tm. ik 
glików na każdym kroku pouczał ich 
starowina trener i sekundant Bowker, 
czy nawet jak przygotowani byli ru- 
muni, niezrozumiałem jest dla nas po- 
stępowanie PZB. Nietylko, że przygo- 
towanie zawodników pozostawiono im 
samym co w zupełności zawiodło, ale 
zaoszczędzono sobię na wyjeźdzje se- 
kundanta do Budapesztu. 

W tem miejscu Śmiermy twierdzić, 
że obecność Sztamma w Budapeszcie 
przyniosłaby nam w wadze muszej je- 
Śli nie tytuł mistrza to z pewnością wi- 
cemistrzą. Rotholc swoje spotkanie z 
Polmerem przegrał tylko przez nieu- 
mięjętne prowadzenie go przez sekun- 
dantów z których każdy radził mu co 
innego, a Maichrzycki desygnowany 
na głównego, najgorzej. Przyznał się 
notem Majchrzycki, że Rotholca zupeł- 
nie nie znał. nie wiedział więc lak nim 
kierować. Tem gorzej. Bo Rothole mi- 
mo, że nie był w swej szczytowej for-- 
mie miał największe szanse na zdoby- 
cie tytułu mistrza, ye y 

Polskie pięściarstwo jakkolwiek za- 
reprezentowało się dzięki śwoim zawo- 
dnikom znakomicie ucierpiało wiele na 
swej opinii nieprzywiezienia do Buda- 
pesztu sędziego międzynarodowego, któ 
rego starał się w ringu zastąpić ktoś, 
kto wykazał najmniej kwalifikacii na tę 
funkcję, Wiele na ten temat mówiono 
w sferach oficjalnych FIBA, 

Turniej mistrzowski stał przedew- 
szystkiem pod znakiem pieściarzy an- 
gielskich, którzy byli największa atrak- 
cją mistrzostw. Przyjechali owiani ta- 
jemnicą, a gdy odchylili przyłbicy oka- 
zali się znakomitymi pięściarzami zagra 

żającymi najsilniejszym mocarstwom 
europejskim. Przywieźli tylka siedmiu 
zawodników, zostawiając w domu swe- 


zo najlepszego, który jako policiant nie | ty 


otrzymał urlopu. _ U 

Cała ich ósemka rozporzadza sze- 
ścią zawodnikami światowef klasy a za 
ledwie dwoma słabszymi. 

Druga niespodzianką byli rumuni. 
Przybyl! do Budapesztu w poteżnej li- 
czbie ekspedycji. a okazało sie, że przy- 
jechali patrzeć na swój triumf. Wywie- 
źli obok doskonałej ópinii o sobie zasa- 


dniczo i moralny tytuł mistrza Europy 
w wadze lekkiej, który tylko sędziowie 
njẹ uznali. David, którego sędziowie u- 
znali za pokonanego przez Harangjego, 
był jednym z największych talentów 
pięścnarskich jakie przewinęły się w 
czasie turnieju. Węgrzy przygotowali 
się tak jak wypadało na imorezę iaką 
rozgrywać się pod okiem ich spółbraci. 

Byli wszyscy w doskonałei formie 
ale też nie zasługują na wyróżnienie, za 
nielojalne dążenie, do opanowania 
wszystkich tytułów mistrzowskich, za 
co spotkała ich we finałach. zemsta sę- 


Wycieczka do Danji i Szwecji 


dziów. 

O polakach pokrótce wspomnieliśmy 
Zawiedli faworyci Seweryniak. Piłat i 
Rothole, lepiej, niż oczekiwano walczył 


Nowe władze 
sekcji kolarskiej B. Kochby 
W ubiegłym tygodniu odbyło się 
walne zebranie sekcji kolarskiej Bar 
Kochby, na którem wybrano następują: 
ce kierownictwo: kierownik i kapitan 
M. Cukierman, I wicękapitan—M. Lass- 
man, II wicekapitan: L; Abramowicz, 
sekretarz: I. Herszkowicz. 

Zebranie postanowiło między innemi 


Rogalski i Antczak, choć we finałach ten zorganizować w dniu 8 lipca wyścig na 


ostatni się załamał. Majchrzycki był do- 
bry i na wysokości zadania, Sjipiński 
zrobił swoje, Forłański natomiast nie 
pokazał mimo dwuch zwycięstw nic. 
Szkoda, że nie było tu Kajnara. o któ- 
rego się tu wszyscy wypytywali, miał 
bowiem więcej szans, niż ktokolwiek na 
zdobycie tytułu mistrza. 
Malc. 


dia czypieliniksdćbtw „Expressu“ 


Czyniąc zadość licznym prośbom na- 
szych Czytelników, którzy w listach do 
redakcji wyrażali gotowość towarzy- 
szenia wyprawie polskiej reprezentacji 
piłkarskiej do państw skandynawskich 
organizuje redakcja „Expressu“ wspól- 
nie z biurem podróży Wagoms Lits wy- 
cieczkę do Danii i Szwecji. 

Wycieczka bez wiz i paszportów 
wyruszy do Kopenhagi i Sztokholmu z 
Gdyni w dniu 19 maja o godz. 1l-jẹ ra- 
no i przybędzie do Kopenhagi 20 maja o 
godz. 1l-ej, Poza zwiedzeniem pięknej 
Kopenhagi będą nasi Czytelnicy mieli 
możność oglądania międzypaństwowe 
go spotkania piłkarskiego Polska—Da- 
nja, które rozegrane zostanie w dniu 21 
mają na wielkim stadjonie kopenhaskim. 
„„Qdiazd,z Kopenhagi nastąpi w dniu 


3 


kowska 64, 


d rg: Qi ai e = A 
twarcie sezonu motocyklowego ”' 


21 maja o godz, 21-ej. Przyjazd do Sztok 
holmu nastąpi w dniu 23 maja. Następ" 


nego dnia dostarczy uczestnikom naszej Łodzi, któr. 


wycieczki wiele emocji stadjon sztok- 
holmski gdzie rozegrane zostanie spot- 
kanie piłkarskie Polska—Szwecja. Po- 
wrót do Gdyni nastąpi w dniu 26 maja 
o godz. 7-ej rano. Ceny biletów w zależ- 


100 klm. o mistrzostwo klubowe oraz 
drużynowy wyścig o puhar ofiarowany 
przez firmę Lassman w dniu 12 sirepnia. 


Dziś mecz bokserski 
Hakoah—ŁKS, 


Mecz bokserski Hakoah — Ł.K.S. 
odbędzie się w dniu dzisiejszym o g0- 
dzinie 20,30 w sali Geyera, a nie jak 
omyłkowo podano -w dniu wczorajszym 


Odwołany wyjazd bokserów - 

łódzkich. 

W dniu dzisiejszym miała się udać 
na Pomorze reprezentacja pięściarska 
a miała rozegrać dwa spot- 
kania w Grudziądzy i Bydgoszczy. 

W ostatniej chwili Pomorski Zwią- 
zek Bokserski odwołał oba spotkania. 


ności od kajuty wahają się od 190 do 390 | Przed wyścigiem kolarskim ŁKS-u 


złotych. 

Nalęży przytem zaznaczyć, Że wy- 
żywienie będzie jednakowe niezależnie 
od jakości kajuty na okręcie. 

Czynione są również starania, by 


uczestnicy maszei wycieczki otrzymali |szewski (T.Z.S.). 


ulgowe bilety na zawody piłkarskie. 
Wszelkich dodatkowych informacyj u- 
dziela biuro Wagons Lits Cook, ul, Piotr- 


Ubiegłej niedzieli odbyła się w Łodzi ur oczystość Otwarcia sezonu motocykio- 


wego, 
Eeee 


Najbliższe mecze piłkarskie |" 


Na zdjęciu motocykliści, zebrani na Placu Dąbrowskiego, 


e umistrzeostwo łódzkciej klasy A 


Piąty tydzień rozgrywek piłkarskich 
o mistrzostwo łódzkiej A klasy przyno” 
Si cały szereg ciekawie zapowiadają- 
cych się spotkań. W niedzielę rozegra” 
ne zostaną cztery mecze z tęgo trzy na 
boiskach łódzkich a jędno w Kaliszu, 

Leader tabeli ŁTSG będzie miał nie- 
wątpliwie trudną przeprawę z WIMA 
jedynym zespołem A-klasowym, który 
do tej pory nie zdobył ani jednego punk- 


WIMA wykazuje jednak z meczu na 
mecz znaczną przeprawę i nie wieje 
brakowało, by ubiegłej niedzieli uszczk- 
nęłą punkt silnej drużynie SKS-u. 

Nie dziwnego, że'i niedzielna walka 
zapowiada się ciekawie, gdyż ŁTSG 
będzie musiało się wysilić, ażeby utrzy- 
mać się na pierwszem miejscu w tabeli. 
Union Touring po dwutygodniowej 


przęrwie zmierzy się z WKS-em. Nie- 
wątpliwie walka powyższych zespołów 
będzie b. zażarta, gdyż w grę wchodzi 
lepsze miejsce w tabeli. 

Pozatem trzebą pamiętać, że obie 
drużyny kandydują do tytułu mistrza i 
ewentualna, przegrana może drużynę 
całkowicie pozbawić szans do pierwsze- 
go miejsca w tabeli, | 

Trzeci mecz rozegrają zespoły Mak- 
kabi i Widzewa. Faworytem meczu jest 
zespół robotniczy, który w dotychcza- 
sowych rozgrywkach o punkty nie prze- 
grał jeszce ani jednego meczu. Makkabi 
jest jednak zespołem, którego nie wol- 
no lekceważyć. 

Należy zaznaczyć, że w spotkaniu 
towarzyskiem udało się drużynie ży” 
dowskiej pokonać twardv zespół robot- 
niczy, 


W niedzielnych zawodach kolarskich 
(ŁKS (cykle-pedestre) startować bę- 
dą między innymi Lipiński (A.K.S. — 
Warszawa), Kołodziejczyk i Pietra- 


Drużyna ŁKS-u na mecz 
z Podgórzem. 
Na mecz ligowy z Podgórzem, który 


«-=»"Jadbędzie się w niedzielę «œ zodze 16-81, 


wystawia £Ł.K.S. następującą drużymę: 
Piasecki, Gałecki, Karasiak, Pesza l, 
Kubiak, Janczyk, Miller, Herbstreich, 
Fiedler, Sowiak, Król, 


Aktualja 


W dniu jutrzejszym rozpoczną się w 
Łodzi zawody o mistrzostwo klasy A 
w. siatkówce męskiej i żeńskiej. Zawody 
będą się odbywać na boiskach: ŁKS-u, 
IKP i KP Zjednoczone, 


mk 

EJ 
W niedzielę odbędą się na boiskach 
prowincjonalnych -zawody  lekkoatle- 


tyczne o odznakę P.Z.L, A i P. O.$5. 
W przyszłą niedzielę 29 b. m. odbędą 
się w Łodzi zawody o odznakę PZLA i 
POS dla młodzików. 


Kronika klubowa 


Wojskowy Klub Spontawy podaje do wiada- 
mości, że: 

1) Treningi Sekcji tekkoatletyoznej odbywają 
się torki j czwartki na stadjonie W, K, S, 
o godz, 17-2j. 

2) W dniu 29 bm, odbędą się zawady l-ko- 
czne z następującym eprośramem: 

rai? Biegi: 100, 200 i 1500 mtr. 

— Sztafeta 4X100 mtr, 

-i wzwyż, wdal, a tyczce, 

— Rzuty; dyskiem, kulą, oszczepem, 

3) Korty tennisowe na stadjonie WKS 

stały otwarte dla członków i gości. 

czynne 

malna. 


z” 
Korty są 
przez cały dzień, Opłata za grę mini- 


ET „2 | sy 4 3 FS ORA 
AARIN 
Kaliski Klub Sportowy, który roze- 
gra na własnym terenie drugi mecz o 
mistrzostwo będzie miał tym razem o 
więe trudniejsze zadanie aniżeli przed 
tygodniem Przeciwnikiem kaliszan bę- 
dzie boweim Strzelecki KS — najpoważ- 
niejszy kandydat do tytułu mistrza. 
Kalendarzyk rozgrywek przewiduje 
również jedno spotkanie w sobotę a mia- 
nowicie Hakoah — ŁKS Ib. Zespół 
ŁKS-u nie będzie tym razem korzystać 
z zawodników ligowych, gdyż w nig- 
dzielę grają czerwóni w Łodzi z Pod- 


mmm | 


- igórzem, 


Posłuchaj pan... 


Okręt mknie po błękitnych falach Adrjatyku. 
Pasażerowie na pokładzie starają się Jakoś za» 
bawić. Obliczają ilu jest żonatych, a ilu kawa- 
lerów. Jeden z panów podchodzi do drugiego 
Ì pyta: 

— Pan jest żonaty, prawda? 

— Nien — odpowiada zagadnięty. Ja 
tylko tak wyglądam, bo morska choroba daje 
mł się we znaki... 


+k 
Kac i Kotek siedzą pi kawiarni, Nagle od- 
zywa się Kac. 
— Wiesz, Kotek, ja cię nie rozumiem! Dla- 
czego ty się właściwie nie żenisz? 
— W takich czasach?.. Na ten kryzys?.. 
Żoma to zbyt droga rzecz! 
— Owszem, masz rację, może jest droga, ale 
za to bardzo trwała... 
> 
Oicięc wchodzi do dziecinnego pokoju I wi- 
dzi następujący obrazek: 
Zuzla leży ua kanapie z kompresem na głów- 
ce, Mieclo siedzi przy niej z okularami na no- 
sie, a Staś leży na plecu, 
— Co to ma być? — pyta zdziwiony ojciec. 
— Bawimy się w Ubezpieczalnię Społeczną.. 
— odpowiada Miecio, — Zuzia jest pacjentką, 
a ja lekarzem... 
— Dobrze, a co Staś robi tam na pieciu?... 


— Wysłałem go w góry ta świeże powie-, 


trze,, — odpowiada Staś. 
++ 


«i 

Alojzy ma się pobrać z panną Ziutą, Ojciec 
panny Ziuty powłada do Alojzego: 

— Wszystko jest bardzo piękne, panie Aloj- 
zy, ale ulech pan wie, panie Alojzy, że posagu 
pau wcześniej nie dostanie, panie Alojzy, aż ja 
Umi g-e 

Poskrobał się pan Alojzy w głowę I odparł: 

— Trudno,. W takim razie ożenię się z nią 
narazie z miłości... 

=: 

Prztyk był kelnerem, Teraz został subjek- 
tem w sklepie z przyborami szkolnemi. 

Pewnego dnia, zapomniawszy się widocznie, 
wsunął nagle białą szmatkę pod pachę i wpa- 
dając do składu, zawołał: 

— Panie Wacuś!.. Rrrraz szkielecik psa dla 
pana profesora! 

=. 
Wóit obraził |akiegoś chłopa I stanął za to 
przed sądem, Sędzia poucza go: , 

— Wprawdzie mieliście na niego złość, ale 
niepotrzebnie nazwaliście go bydlęciem. Nawet 
w gniewie trzeba wybierać słowa! 

— Niby racja, — odpowiada wójt. — Ale 
u nas na wsi dla takich bydlaków to znowu ta- 
kiego wielkiego wyboru niema... 


Codzienna nowelka „Expressu', 


| R ZE e RZEZ ERZE AA RZ 


W Nicei odbył się turniej jazdy konnej, w którym 
stkich krajów Europy. 


wy ŁRIRESF 
Międzynarodowy turniej jazdy w Nicei 


1934 
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Egzotyczna włzyta w Paryża 
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Do stolicy Francji przybył książę Kaya, stryj cesarza Hirohito, witany uro- 
czyście przez oficjalne władze. | JI 


Prezenti imieninowy. 


Pan Artur Kalina przez cały dzień 
z trudnością wykonywal swe zwykłe 
czynności biurowe, Wreszcie o godzinie 
piątej po południu, gdy ból głowy coraz 
bardziej mu dokuczał, zwolnił się z pra: 
cy u swego zwierzchnika. 

— Wypocznę w domu — powiedział 
mu — i z pewnością jutro będę zdrów. 

Idąc wolnym krokiem w kierunku 
swego mieszkania, Kalina uświadomił 
sobie, że w ciągu ostatnich paru lat ani 
razu mu się nie zdarzyło, by w zwykły 
dzień roboczy przed godziną ósmą za- 
kończył pracę. 

— Ciekawe, co teraz tobi moja żo- 
na — myślał. — Chyba jest jeszcze bar- 
dzo zajęta sprawami gospodarskiemi. 

Pan Kalina mieszkał na parterze. 

Otworzył drzwi wejściowe własnym 
kluczem i wszedł do mieszkania, 

Drzwi sypialni były zamknięte. 

Kalina zamierzał je otworzyć, gdy 
nagle usłyszał głos małżonki: 

— Kochany mój! Najdroższy! Jak to 
dobrze, że jesteś tu u mnie! Musimy się 
iednak spieszyć, bo mąż wraca o godzi- 
mie ósmej! 

Kalina nacisnął klamkę. . Drzwi jeď- 
nak nie ustąpiły. Były zamknięte. 

=- Otworzyć! — wrzasnął wściekle. 


Otwórz w tej chwili! 

Przez chwilę panowała głucha cisza. 

I nagle Kalina usłyszał przez drzwi 
głos swojej żony. Mówiła zupełnie spo- 
kojnie, jakgdyby nic się nie stało. 

— Arturze? To ty, mężusiu! Pocze- 
kaj chwilę, zaraz się przebiorę i otworzę 
drzwi! 

— Otwórz w tej chwili, bo wyważę 
drzwi! — krzyknął rozjuszony małżo- 
nek, 

— Czego się tak denerwujesz? Co ci 
się stało? — odpowiedziała mu zmów 
spokojnie. — Za chwilę będziesz mógł 
wejść. Strasznie się cieszę, żeś tak wcze- 
śnie: przyszedł! ; 

Po chwili drzwi się otworzyły. 

Kalina wbiegł do sypialni, Było tąm 
zupełnie. ciemno. 

Błyskawcznym ruchem.. przekręcił 
kontakt elektryczny i począł uważnie 
rozglądać się dokoła. /. 

Okno było otwarte. Tą drogą więc 
zbiegł widocznie kochanek. 

W sypialni jednak panował wzorowy 
porządek. Nic nie świadczyło. o wizycie 
niepożądanego gościa. 

— Kto tu był u ciebie? — zawołał 
Kalina, chwytając żónę za rękę. 

— Czyś ty oszalał! — odpowiedzia- 
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Każdego roku, dzień, w którym w roku 

1917 Stany Ziednoczone zgłosiły swój 

udział w wojnie światowej, jest uro- 

czyście obchodzony przez b. uczestni- 
ków wojny. 
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OBRONA PRZECIWGAZOWA 
W CZECHOSŁOWACJI. 
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W Pradze zbudowano pierwszy nowo 

czesny schron przeciwgazowy i zara- 

zem otwarto wystawę propagandową. 

U góry widzimy fragment wystawy, u 
dołu — wnętrze schronu. 


la mi gniewnie, poprawiając suknię. —|ukazała się w drzwiach, trzymając na 


Jak śmiesż mmie podejrzewać o takie 
rzeczy! i 

— Nie wykręcaj się, bo to ci nie po: 
może. Słyszałem najwyraźniej, jak mó- 
wiłaś do jakiegoś mężczyzny. Dobiegły 
do mmie nawet następujące słowa: „Mus 
simy się spieszyć, bo o ósmej wraca mój 


— Ach ty głuptasku — roześmiaia 
się młoda niewiasta, — Przecież to jest 
tekst jednej z modnych obecnie piose- 
nek, Melodii, niestety, nie zdołałam za- 
pamiętać. 

'— A więc to jest piosenka? — Za- 
wołał Kalina, tracąc pewność siebie. — 
Nie, nie wierzę w to! Jestem pewny, że 
w sypialni był jakiś mężczyzna! 

— Jeżeli jeszcze raz ośmielisz się 
mnie obrazić, to zerwę z tobą wszelkie 
stosunki! — powiedziała oburzona nie- 
wilasta, wychodząc z pokoju. 

Kalina został sam. 

Gdyby mu ból głowy w dalszym cią- 
gu nie dokuczał z pewnością przeprowa- 
dziłby dalsze badania. 

Ale siły go zupełnie opuściły. 

Położył się więc i wkrótce pogrążył 
się we Śnie, Obudził się dopiero o dzie- 
siątej, zjadł kolację i znów usnaął. 

Nazajutrz: wstał o godzinie siódmej 
rano, to znaczy o zwykłej porze, 

ona podniosła się jeszcze wcześniej. 
Krzątała się już w dnigim pokoju. 
Gdy tylko narzucił na siebie pyjamę, 


rękach malutkiego, rozkosznego psiaka. 

— Winszutię ci, najdroższy! — zawo- 
lała wesolo. — Dziś przecież są twoje 
imieniny! 

Kalina, który oczywiście jeszcze do- 
skonale pamiętał o wczorajszych wyda- 
rzeniach, odwrócił głowę. 

— (miewasz się jeszcze na mnie? — 
zawołała żona, zbliżając się do niego. — 
Teraz ci już mogę wreszcie powiedzieć 
prawdę. Przygotowałam ci na imieniny 
pieska i właśnie do niego wczoraj tak 
czule przemawiałam. Nie chciałam się 
jednak przyznać do tego, bo przecież to 
miała: być niespodzianka! 

Kalina porwał żonę w ramiona. 

Tak, teraz już wszystko było iasne! 
Jego słodka żoneczka kochała go nad 
życie, 

_ Przykro mu było, że ją wczoraj po- 
sądził o zdradę! 

Około godziny ósmej Kalina w do- 
skorałym nastroju, udał się do biurą. 

Zaraz po jego wyjściu, pani Kalina 
zatelefonowała do swero przyjaciela: 

— Twój pomysł był znakomity—za- 
komuikowała mu. — Artur oczywiście 
uwierzył, że to był piesek, którego mm 
kupiłam na imieniny. Jestem szczęśliwa; 
że już teraz nam nic nie grozi. Artur jest 
zachwycony pieskiem i oczywiście wcale 
się nie dziwi, że tak czule doń przema- 
wiałam, A jak ty się czujesz, najdroższy, 
po wczorajszej ucieczce przez okno? 
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